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Przed uchwaleniem ustawy o nacjonalizacji

Słarł do nowego życia
Kazimiera Rusinek, sekretarz generalny Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych przemawiał na wczorajszym posiedzeniu K. R. N.

Ustawa o nacjonalizacji przem y­
słu w Polsce była postulatem  Zw. 
Zaw. i przez Zw.ązki Zawodowe jesl 
od dawna oczekiwana.

A kt prawny, wywłaszczający wiel­
k i kapitał, akt, mocą którego kluczo­
wy i ważny dla szczególnych in tere­
sów Państwa przemysł zostaje upań­
stwowiony — nie jest żadnym aktem 
darowizny dla-klasy robo.niczej, lecz 
zwycięstwem, głoszonej przeź nas 
sprawiedliwej zasady, że ziemia i war 
sztaty pracy muszą należeć do tych, 
którzy w czasie wojny walczą i bro-. 
nią Państwa, a podczas pokoju pra­
cują dla jego po.ęgi i rozwoju, dla 
dobrobytu, dla kultury i cywilizacji.

U zarania idei socjalistycznej—kia 
sa robotnicza żądała upaństwowie­
nia kluczowego przemysłu, banków i 
komunikacji i żądanie to popierała 
w alką strajkową.

To, co przez całe stulecia było i- 
deałem, do którego ludzkość, dążyła 
w trudzie i męce, poprzez ofiary i 
krew , dziś, w Demokratycznej Pol­
sce, realizuje Rząd Jedności Narodo­
wej, spełniający konsekwentnie po­
stulaty świata pracy.

Postulat o upańs;woy/ieniu prze-j 
mysłu wysunął również bardzo ka- i 
tegorycznie ostatni Kongres Związ­
ków Zawodowych.

(TRIUMF MARKSIZMU
Przy tej okazji niech mi wolno bę­

dzie z tej trybuny oddać hołd W iel­
kiemu Nauczycielowi, jakim był dla 
Proletariatu  całego świata Karol 
Marks, który, jak nikt~przed nim, sta 
nął w obronie Człowieka w jego wal 
ce z kapitałem  o polityczne, socjal­
ne i kulturalne wyzwolenie. Karol 
M arks — uzbroiwszy Proletariat w 
świadomość klasową/ nakazał łączyć 
i mnożyć siły jednoczonego  Prole­
tariatu, by w oparciu o M iędzynaro­
dową Solidarność obalić niesprawie­
dliwy ustrój i na jego gruzach budo­
wać świat gospodarczo lepszy i spo­
łecznie sprawiedliwszy.

Kiedy Karci Marks prawie przed 
stu laty wydaje „Manifest Komunis­
tyczny , słowo socjalizm jest dla ów­
czesnego świata postracnem  i u'oż- 
samia się je 2 pojęciem rewolucja i 
burzeniem prawnego porządku świa- 
ta.

W szystkie państwa burżuazyjne 
wydały ustawy zakazu,ące głoszenie 
i propagowanie rewolucyjnych idei, 
wydano ustawy niezezwalające' na 
zakładanie Związków Zawodowych 
i partii politycznych.

Od tego czasu wiele zmiemło się 
na  świecie. Byliśmy świadkami wzro 
stu i znaczenia międzynarodoY/ego 
ruchu robotniczego, jego ofiar i jego 
walk przeciwko przemocy politycz­
nego i ekonomicznego panowania 
burżurzji.

Ruch robotniczy w Polsce ma sw o­
je piękne tradycje i jedną z najpięk­
niejszych bart w walce o niepodleg­
łość Narodu i w walce o sprawiedli­
wość społeczną.

Jak  gnębiono myśl wolną i jak 
prześladowano ruch roboinczy w 
Polsce — kto stał na czele tej walki 
z ruchem socjalistycznym i kio tą 
walką kierował — przypominamy 
w łasne  dziś, w dniu, kiedy Krajewa 
Rada Narodowa uchwalać będzie je­
den z postulatów ruchu robotniczego 
Ignacy Daszyński, wódz polskiego 
socjalizmu w p am ię tn ik ach "  swoich

zamieszcza tekst klątwy, rzuconej 
na ruch robotniczy i prasę postępo­
wą.

DEMOKRACJA I SOCJALIZM
Widzimy więc, jak ciernistą i o- 

fiarną, jak ideową i bohaterską była 
walka polskiego świata pracy w wal­
ce z obcymi, z czarnymi i żółtymi o- 
kupaniam i we własnym kraju i na 

-własnej, .krwią bojowników, zroszo­
nej ziemi.

Po pierwszej wojnie światowej i u- 
tworzeniu w roku 1918 Rządu Ludo­
wego w Lublinie — klasa robotnicza 
rozbita i skłócona me wyciągnęła 
społecznych konsekwencji w tym 
stopniu, w jakim wyciąga je po dru­
giej wojnie światowej, po 20 latach 
wielkich rozczarowań, po Brześciu 
i Berezie.

Demokracja rozdwojona wewnętrz 
nie, oparta z konieczności na biuro­
kracji przedwojennej, k tóra ją sabo1 
iow ała,'jeżeli nie poproś tu zdradza­
ła, być może nie dość śmiała w dzia­
łaniu, cofała się krok za krokiem. Dc 
mokracja popełniła przy lym błąd ka

t i i ,  opóźniając przyjazd pociągu, k tó ­
ry według rozkładu jazdy jedzie do 
końcowej stacji, na której, jak na' 
czerwonych sztandarach widnieje 
napis:

„DEMOKRACJA I SOCJALIZM, 
WOLNOŚĆ I SPRAWiEDLIWOśĆ"

Mechaniczna większość grupy w 
społecznym ńkładzie sił naszego kra 
ju nie daje nikomu ani moralnego, ani 
formalnego prawa do mówienia w i- 
mieniu większości narodu, bo to pra 
wo zdobyła i tego prawa strzec bę­
dzie klasa robotnicza, jako awangar­
da postępu, jako ta klasa, k tóra od­
dała i dziś jeszcze daje największą 
ilość ofiar za sprawę społecznego wy 
zwolenia i w walce o utrwalenie de­
mokracji politycznej i społecznej.

STANOWISKO R tfd lU  
ZAWODOWEGO.

Ruch zawodowy nie narzuca niko­
mu własnej wolif Nie żądając dla sie­
bie żadnych przywilejów, odmawia­
my prawa do przywilejów innym 
grupom społecznym w Polsce.

Dla nas, dla ruchu zawodowego
pitałny, stosując do wszystkich wla- j istnieję jeden nakaz: wierność dla 
selwą sobie metodę perswazji i za- j  Demokracji, praca dla odbudowy i

’ wzrostu potęgi gospodarczej Pań­
stwa, oraz stanowcza i konsekwent­
na obrona interesów klasy pracującej 
i wyrównanie krzywd dziejowej nie­
sprawiedliwości.

Z całą świadomością cytowałem 
na innym miejscu ustępy z „Manife­
stu Komunistycznego" i rozmyślnie 
przytoczyłem wyjątek z pamiętni­
ków Ignac; ego Daszyńskiego, ażeby 
w czasie sporów co do zasług i tego, 
kto naprawdę bronił praw ludu pra­
cującego na wsi i w mieście wyka­
zać, że historia, ten sprawiedliwy sę­
dzia, ruchowi socjalistycznemu na-

pcminając, że gwałcicieli pokoju nie 
namawia clę do szacunku prawa, tył 
ko narzuca się im go siłą, i przykład 
nie kerze".

Jako  ruch robotniczy; ruch zawo­
dowy, nie chcemy innym paniom  i 
ich przywódcom narzucać naszych 
poglądów, ograniczać ich w taktyce 
i wpływać na ich postępowanie. Ale 
nikt nie ma prawa i na (o większość 
le j Izby nigdy się nie zgodzi, ażeby 
ktokolwiek w Polsce zrywał bezkar­
nie hamulec jadąceg opociągu i zalrzy 
mywał go na własnym przystanku i 
to tam, gdzie się to podoba danej par

daje prawo pierwszeństwa i my, to 
znaczy Związki Zawodowe, PPS i
PPR spełniamy dziejowe posłannic­
two wyzwolenia człowieka z niewoli 
własnego i obcego kapitału i niesie­
my mu Wolność w Demokratyczne} 
Polsce.

To, czego dokonała w  Polsce 
pierwsza wojna światowa i czego nie 
przeprowadził obalony przez reak­
cję Pierwszy Rząd Ludowy w Lubli­
nie, tego dokonał Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, — to kon- 

j sekweptnie realizuje Rząd Jedności 
Narodowej.

i Do współpracy wezwani 
wszyscy, którym  leży na sercu do­
bro Narodu, siła i r a y ć i  Demokra­
cji, ornfk interes świata pracy.

Stara to prawda, że polityka jest 
sztuką przewidywania i 's z tu k ą , za­
wierania kompromisów dla celów 
wyższych i dalszych.

Ale racja stanu i odpowiedzial­
ność za losy Państw a zakreślają gra­
nice kompromisu i ustępstw  ze stro­
ny klasy robotniczej. Kto te  granice 
przekroczy, ten jest w opozycji do 
nas, w opozycji do Demokracji i z 
tym podejmiemy walkę i zwycięsko 
ją przeprowadzimy.

Jest jeszcze wiele niedomagać i 
trudności. Jescze długie lata upłyną, 
zanim osiągniemy poziom życia dla 
wszystkich równy i sprawiedliwy,

1918 — 1945.
Ale jest zasadnicza różnica pomię­

dzy rokiem 1918 i rokiem 1945, bo 
to są dwie różne daty historyczne i 
dwa różne okresy. W tedy był za* 
m -'’* ks. S-,m'ehv, którym mieli­
śmy reakcyjne rządy Ignaczego Pa- 
derews. kiego.. Ale wtedy klasa ro ­
botnicza nie była zjednoczona, wte-

Robotnicy na Sylwestrze
u tow. Premiera

D nJi 31 grudnia uh. r. z In ic ja tyw y tow. 'P rezyd en t K rajow ej Rady Narodowej oh. 
Prem iera Osóbki M cyaw iińego odbył się Blesław  Bierut. P rzybyli rów nież w ice- 
w ieczór sy lw estrow y dla, robotników  m. w iceprezydenci. Szw albe, B arcikow ski,
m. st. W arszaw y i okręgu  w arszaw skiego .

Delegaci ro b o tn ik ó w  różnych  fabryk  i 
pnzedsiębirsfiw  o raz robo tn icy  Ślązacy, za- 
„rużhniani p r z y  a lt/u d w ie  m ostu  P o n ia to w ­

skiego, wreszcie delegaci R ady Z w ią zk ó w  

Z aw ouw ych  Warszawy i okręgu W'prsaw- 

ckiego zapełn ili sa lę  balow ą P rezyd iu m  

R ady M in istrów . Gości osbiście w ita ł Pre- 
mie.r wraz z  m ałżonką.

Wieczór sylw estrow y w  P rezyd ium  Ra- 
M m istrów  zttszczył sw ą obecnością

M arszalek żym w sk i, wicoprernier G omułka  
w iceprem ier M ikołajczyk, m inistrowie: 
S tańczyk, K iern ik , Tkaczew , Radkiew icz,

cy

B trm an , Grosfeld, M orzycki, Iw anow ski i 
Mantel.

Część artystyczna obejm ow ała pleśni i 
tańce ludowe.

W  bardzo m iłym  nastroju zabmoa trw a­
ła aż do św itu . i

Droga w odna Leningrad-Archangielsk
K olektyw  robotników  leningradzkiego 

oddziału „H yprorjeczstran" opracow ał ogól 
ny schem at rekonstrukcji rzek Suchony i

awcaa

Gen. Delflitre osobiście aresztuje
a g e n tk o  n ieśn ie

PARYŻ (ZAP). Podczas uroczy­
stości kń czci kom batantów francu­
skich w uniwersytecie paryskim, 
szef sztabu generalnego armii fran­
cuskiej gen. D elailre de Tasstgny, 
zauważył 24 lfin ią  dziewczynę, kló-

t
rą znał jako krewną dwóch człon 
ków niemieckiej służby szpiegow­
skiej. Generał zaaresztował z miej­
sca agentkę niemiecką i oddał ją w 
ręce policji francuskiej.

Małej Północnej Dźwiny Schem at przew i­
duje utw orzenie tranzytow ej drogi z w yj­
ściem na Szeksne i na M ariański system 
kanałów. Przyszła m agistrala wodna połą­
czyła Północną Dźwinę, Wołgę i Newę. 
Pow stanie bezpośrednia trasa wodnej ko­
m unikacji L eningrad - A rchangielsk.

Opracowano dw a projekty. W edług pierw  
szego prezw iduje się utw orzenie 20-tu tam 
i śluz, według drugiego planuje się budowę 
5-ciu węzłów energetycznych.

Przemówienie 
min. Minca na str. III

dy siła Związków Zawodowych \r 
Polsce odpowiadała dziś sile jedne* 
go Oddziału Związku Robotników 
Rolnych w  W ierzchosławicach. Dziś, 
gdyby grupa szaleńców podjęła pró­
bę zam&chhu na Rząd Jedności Na­
rodowej, zamachu na Demokrację — 
odpowiedzielibyśmy bojowym ogniem 
siły jednego miliona zorganizowanych 
robotników. Ówczesny Rząd Lubel­
ski wygrał wojnę, lecz przegrał po­
k ó j/n ie  odebrawszy obszarnikom złe 
mi, a fabrykantom — ich fabryk. W, 
roku 194S klasa robotnicza tvygra­
ła wojnę i wygrała pokój. Najpierw 

zostali*' PrzeProwańzliiśmy reformę rolną, a 
dziś Państwo przejmuje i narodowi 
na własność oddaje wielki przemysł: 
kopalnie i huty, transport i komuni­
kacje. Niema siły w Polsce, kłóraby 
odwróciła koło historii, i nją JH4 
śmiałka, któryby publicznie odważył 
się przeciwko tym reformom posta­
wić szlacheckie V e t o .  k '

Jesteśm y zupełnie w innej sytuacji 
w kraju, i zgoła w innej sytuacji zna­
lazł się dzisiaj zjednoczony między­
narodowy ruch zawodowy, aniżeli 
w latach po tamtej wojnie światowej.

Ówczesny Rząd Lubelski pisał: 
„bogaci odmawiają płacenia podat­
ków, bojkotują pożyczkę państw o­
wą, prowadzą zorganizowany sabo­
taż na wszystkich polach gospodar­
ki państwowej, uprawiają lichwę a r­
tykułów codzienej potrzeby, sprze­
dają i wywożą żywność zagranicę".

To było w roku 1918. Rząd Lubel­
ski nie znalazł wówczas środków za­
radczych i skapitulował. W czasach 
dzisiejszych, w czasach dużych spe­
kulacji i wielkiego szabrownictwa, 
wielkich rozpiętości, pomiędzy s 'ooą 
życia szerokich mas, a garulka kom­
binatorów, sabotaży i dywersji — je­
steśmy świadkami istniejącego zła, 
lecz nie oddamy władzy reakcji i nie 
reakcja będz’c uzdrawiać nasze ży­
cie — nie reakcja będzie „zażynać 
złote kury i ich właścicieli", tylko 
sama klasa roboln:cza na wszystkich 
odcinkach naszego życia podjęła
walkę z tym, co złe i niesprawiedli­
we, co godzi w interesy Państwa i 
w interes Świata Pracy.

I w tej walce Rząd Jedności Naro­
dowej na ruch zawodowy może zaw­
sze liczyć. Związki Zawodowe w Pol 
see zgodnie ze Statusem Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, li 
czącej dziś 70 milionów członków — 
nie ograniczają swojej działalności do 
obrony zawodowych interesów 
ąwych członków. Zgodnie z wytycz­
nymi Międzynarodowej Federacji — 
Związki prowadzą walkę przeciwko 
wszelkim zakusom na prawa poli­
tyczne, ekonomiczne i socjalne pra­
cowników..

Światowa Federacja Związków Za 
wodowych, a więc i Komisja Central 
ia, jako członek tej organizacji po­
stanawia w a r!. 3 sta lii‘u — prowa­
dzić walkę ać do zniszczenia wszel­
kich form rządów faszvs‘owskich i 
ich ekspozytur, wszelkich przeja­
wów faszymu, niezależnie od formy, 
w jakfej sifę przejawia i niezależnie 
od nazwy, pod jaką występuje.

MY SIĘ DOBRZE ZNAMY-
My w Polsce znamy się wszyscy 

dobrze. Wiemy, kim kto byl przed 
wojną, co kto pisał i w porę -ezpo* 
znajemy wroga, ukrytego, jak ktoś 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2-EJJ.
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Starł do nowego życi
Dokończenie przemówienia tow . Rusinka

O
dowcipnie pow łedzll — „pod p a ra ­
solem D em okracji". W praw dzie -pan 
B ielecki rezydu je  w Londynie, a pan 
S ianisław  Kozicki nie b ierze już u- 
działu w zjcździe parlii h illerow skiej 
%v Norym berdze, to jednak są ludzie 
w kraju, należący p rzed  w ojną do 
obozu panów  K ozickich i B ieleckich, 
k tó rzy  zam ują dziś odpowiedzialne 
stanow iska w przem yśle i widzimy 
ich w  adm inistracji. Pozornie są ty l­
ko dem okratam i, bo w rzeczyw isto­
ści żyją nadzieją, że Wodzowie ich 
pow rócą do kraju  i obejm ą w ładzę.

K ażdy zrozum ie, że tych  panów, 
k tó rzy  im portow ali idee faszystow ­
skie Mussoliniego i H itlera  i na rów 
ni z H itlerem  odpow iadają za w yw o­
łanie’ wojny, za miliony ofiar i znisz­
czenie kraju, nasza dem okracja do 
głosu nie dopufci. Nie dopuścim y ich 
do głosu i nie oddam y w ładzy cho 
ciażby i oni przyszli do tej sali i m ó­
wili, że m ają w iększość narodu za 
sobą i gdyby na poparcie swych a r ­
gum entów wzięli do ręk i owe 47 o- 
łów ków  pana Maja.

47 OŁÓW KÓW .
Ten p rzy k ład  47 ołów ków  kc-leg' 

M aja przypom ina mi 47 bajek  A nder 
sena, z /k tó ry ch  żadna nie była praw  
dziwa. W praw dzie poziom em  nie do 
rów nuje bajkom  światow ej sław y p i­
sarza, ale poseł Maj nie weźm ie mi 
chyba za złe, jeżeli jego bajkę p rze­
każem y starszym  z pouczeniem , jak 
nie należy tw orzyć bajek  i jak  nie 
wolno na fikcjach budow ać fałszy­
wych w niosków . Gdyby przyjąć, że 
47 w ychow anków  profesora Maja i- 
sto tn ie  nie rozw iązało zadania i nie 
um iało nic pow iedzieć na tem at D e­
m okracji, to  winimy nie tych  um y­
słowo nie dojrzałych uczniów, liecz 
ich w ychow aw cę, k tóry , mimo cen ­
zusu naukow ego i podręczników , nie 
dorósł do roli pedagoga i jako zly 
musi odejść i. zrobić miejsce innym. 
S ta ra  to  p raw da w pedagogii, że do­
bry  p rzy k ład  starego  pokolenia i 
dobre czyny rodzą szlachetne pobud 
ki, u  pokolen ia m łodych. M łode po ­
kolenie trzeb a  nie tylko uczyć, ale 
i w ychow yw ać.

I to jest w ielkie zadanie dzisiej­
szej szkoły i w ielka ro la  w ychow aw  
cy.

U czestniczym y w  w ielkim  p ro ce­
sie przem ian. Na miejsce uśw ięco­
nych tradycją  instytucji, k tó re  są 
dziedzictw em  epok m inionych tw o ­
rzymy nowe, zgodnie z duchem  cza ­
su i zgodnie z ideą zw ycięskiej d e ­
m okracji. Szkoła, k tó ra  broni grup 
i k las an tyspołecznych  i an tydem o­
kratycznych, szkoła, k tó ra  nic n a ­
dąża za rozwojem  w ypadków  i nie 
w ychowuje m łodzieży w  klim acie no 
wych praw d i "nowych ideałów , n o ­
w ych w a ro ś c i  społecznych, tak a  
szkoła, jak w szystko zresztą, musi 
przejść reform ę.

Nowa szkoła musi zerw ać z t r a ­
dycją s arego św iata  i starych  pojęć 
i musi być — w dem okratycznej Pol 
see —  szkołą Przyszłości, musi s 'a - 
nąć w pierw szych szeregach P o stę ­
pu i w ychow ania nowego człow ieka. 
A  nowy człow iek musi być duchowo 
zw iązany z nowym ustro jem  i to za­
danie m uszą w ypełnić szkoła i nau ­
czyciel.

N owy ustró j zaś, jego urządzenia 
i jego instytucje milszą treśc ią  sw ą 
i p ra k ty k ą  w iązać in 'e resy  państw a 
z in teresam i szerokich m as p racow ­
niczych. K lasa robotnicza musi mieć 
dowody i przekonanie, że jest ina­
czej i lepiej aniżeli było, aniżeli ro ­
biły  to rządy kapitalistyczne.

PRZEWINIENIA BIUROKRACJI.
I w  tym  miejscu muszę w ypow ie­

dzieć parę  krytycznych uwag pod a- 
dresem  R ządu i ap a ra tu  państw ow e­
go, pod adresem  naszej biurokracji, 
k tó ra  przejęła  najgorsze w zory i któ  
ra  dobre i słuszne zarządzenia rz ą ­
dowe w ypacza bezdusznością, lub 
w ręcz złą w olą w ykonania.

P rzyk ład : Paczki U.N.R.R.A. 
W iem y, że by ła  ich n ied o s 'a 'ecz- 

na ilość, ażeby w szystk ich  obdzie­
lić. P rzyjęto  Więc zasadę, że o trzy ­
m ują w szyscy posiadacze k a rt I-szej 
grupy- zao p a 'rżen ia . A jakież było 
w ykonanie? U rzędnicy M inisterstw  
podos'aw ali po 2 i 3 paczki poza 
przydizałem  ogólnym, a robotnicy, 
nie wszyscy zreszą, po jednej, albo 
1 paczka p rzypadła na 10-ciu ro b o t­
ników.

Do I-szejj grupy, o ile mi wiado-, 
należą, jako ciężko pracujący, k się­
ża. 1 zgodnie z tą  zasadą i z tym roz- 
dzelnikiem  ksiądz sam o sobie nie 
powie, że pracuje w w arunkach szko 
dliwych dla zdrow ia dostał p a ’zk"

trzanych  ciepłych k u rtek . R ada 
Związków  Zawodowych zażądała ca 
łego przydziału dla 2.20D robotni 
ków , k tórzy  w te  w ielkie mrozy pra 
cowali — bo tak i jest ch a rak te r ich 
pracy  — dzień- i noc pod gołym nie 
niebem . A  jak  dokonano podziału?— 
812 urzędników  w ojew ództw a sie 
dzących w ciepłych pokojach dosta 
ło S12 k u rtek , a na 2.200 robotni 
ków  —  R ada Zw iązków  Zawodo 
w ych otrzym ała aż 54 kukrik i.

I to nazywam y prow okacją robot 
ników  i to jest polityka, k tó ra  nie ma 
nic wspólnego ze słusznością, ze 
zdrowym  rozsądkiem  i ze praw iedli- 
wością.

I Komisja C entralna nie będzie 
strażakiem  gaszącym  ogień niezado­
w olenia mas, tak  samo, jak nie zado­
wolimy się udzieleniem  nagany w in­
nym. Zawinił wojew oda, czy naczel­
nik W ydziału A prow iżacyjnego, oby 
dwaj m uszą ustąpić. A jeżeli w Rzą 
dzie Jedności N arodowej znajdzie 
się M inister, k tó ry  nie wyciągnie 
konsekw encji w stosunku do pod­
w ładnych mu organów, to  my zażą 
damy dymisji samego m inistra.

A lbo tak ie  m etody; M inis'e r  udzie 
la członkom  Z arządu Głównego 
Związku pożyczkę w w ysokości od 
dwóch do pięciu tysięcy złotych. T en 
sam m inister wysyła do okręgów  p 
D cłeżala i spółkę. Ci w ten  sposób 
przedstaw iają spraw ę, że członko­
wie Zarządu Głównego to ła p o w n i­
cy. W ysłannicy m inistra nam aw ia­
ją Z arządy O kręgow e do podejmo 
w ania uchw ał, zgłaszająjcych votum 
nieufności dla Z arządu Głównego 
To są m etody w łaściw e ministrowi 
B oernerow i, ale niegodne m inistra 
R ządu Jedności N arodow ej, ob. Ka- 
peliriskiego..

S p raw a sto łów ek  i suchego pro 
w ianiu. —  To także zagadnienie w y­
m agające dyskusji i rewizji, bo sy­
stem  tu s ’osowa'ny spotyka się z p o ­
ważnym i zarzu 'am i ze s 'ro a y  sfer p ra  
cow niczych niższych dykasierii 

R obotnik  zrozum ie, że dyrek tor, 
że naczelnik  i k ierow nik  'k tytułu 
kw alifikacji zaw odow y chh i w iększej 
odpow iedzialności m uszą być odpo­
wiednio prem iow ani w yższą grupą 
uposażenia w gotówce. A le robotnik 
w dem okratycznej Polsce nigdy nie 
zrozum ie dlaczego d y rek to r dos'a je  
dwa kilogram y m ąki, a  on jeden, d la ­
czego pan  naczelnik otrzym ał dwa 
kilogram y cukru, a  nie —  naczelnik 
tylko jeden kilogram.

DWIE RZECZYWISTOŚCI.
W  św ietle tego, co powiedziałem , 

szary człow iek w idzi dwie rzeczyw i­
stości. Jed n a  to plan, to  słuszna po ­
lityka rządu, dobre intencje i słusz­
ne zarządzenia i druga —  to w y k o ­
nanie planu nie zaw sze odpow iada­
jące intencjom  R ządu i nie zawsze 
zgodne z duchem  i treśc ią  ustaw  i 
d ek retów  albow iem  nie ' zaw sze są 
odpowiedni ludzie na odpowiednich 
slanow 'skach .

Najsłuszniejsze i tfajradykalniejsze 
reform y, a w ięc i us aw a o upań­
stwowieniu przem ysłu m a dw a as­
pekty : p raw ny i społeczno-polityczn 
Y7ykonanie reform  częs o bowiem 
spoczyw a w  rękach  ludzi, których 
sposób m yślenia i ca ła  postaw a ide- 
ow o-m orałna jest obca treśc i i ce ­
lom przeprow adzanych reform . W y­
korzenienie w ięc z duszy tych ludzi 
in teresów  i pojęć doniedaw na panu­
jącego ustroju to  trudne zadanie ja­
kie stoi przed  Rządem  i k lasą robo t­
niczą na drodze od planu do w yko­
nania, od pisanego praw a do żyw e­
go człow ieka, człow ieka nie zrefor­
mowanego. •

K lasa robotnicza wie, że zasta li­
śmy kraj zniszczony, że rozpoczęli­
śmy p racę  bez kap ita łów  i surowca, 
przy zdew astow anym  przem yśle, bez 
urządzeń kanalizacyjnych, bez św ia­
tła  i wody, b ez  m ieszkań i przy  zu­
pełnym  b rak u  dóbr konsum pcyjnych. 
Y7 tak ich  w a ru n k ach . jest fizyczną 
niem ożliwością w ypracow ać w k ró l 
kim  czasie tyle dóbr konsuum yjnych, 
by móc w ciągu tych paru  miesięcy 
w ypłacać zatrudnionym  robotnikom  
pclną rów now artość ich pracy, tym 
bardziej, że w ielką  część w ykonyw a­
nych p rac  stanow ią inw estycje o 
rentow ności pośredniej.

I jeżeli ob. P rem ier i M inister P rze 
mysłu i M inister Odbudowy mówią
0 pow ażnych osiągnięciach w p rze­
m ysłach:' górniczym, m etalowym , 
hutnictw ie i w łókiennictw ie, to osią­
gnięcia te  były możliwe przy zw ięk­
szonej wydajności pracy  i na skutek  
pow szechnej mobilizacji sił fizycznej
1 duchowej energii.. O fiarność klasy 
robotniczej była i jest bez preceden

tylko, że robotnicy doszli do praw  
i rządów w państw ie 1 że w iększość 
robotników  wie, że tym  razem  nie 
pracuje dla zysków i spekulacji k a r 
teli i trustów , że nie bogaci p ry w a t­
nych kap ita lis 'ow . lećz że k redy tu  
je sw ą p racę  i jej owoce w łasnem u 
państw u na rzecz narodow ego m a­
jątku.

I tu  leży ta  atrakcy jna  siła ofiar­
ności i pośw ięcenia, ten  tw órczy dy­
namizm tw orzenia, jaki widzim y w 
każdej godzinie ofiarow anej pracy.

LIK WIDAĆ TA OBCYCH 
AGENTUR.

U państw aw iając przem ysł, likw i­
dujemy w pływ y obcych agentur, o- 
bok politycznej suw erenności zdoby­
wam • niezależność Gospodarczą i u- 
w altnatnv ' ’eko l  *actw a ód 
m iędzynarodow ych p rzetargów  i spe
b ■ ’ , "ii-

W yrw aliśm y z rąk  pryw atnego 
kap ita łu  najczulszy instrum ent n aro ­
dowego bytu, bo ośrodek dyspozycji 
kapitałem  i planow e gospodarow a­
nia przem ysłem , jego produkcją i 
zbytem .

D otychczas żyliśmy w alką obron­
ną. Na zegarze naszej historii obca 
ręk a  p rzesuw ała w skazów ki naszego 
potencjału  przem ysłow ego, naszego 
im pro 'u  i eksportu , obca ręk a  za ­
k reśliła  granice naszego postępu, n a­
szej kultury , Cywilizacji i d obro­
bytu.

Do wojny obcy k ap ita ł decydow ał 
o naszym  życiu i polityce gospodar­
czej. Zagraniczny k ap ita ł posiadał: 
Na 1421 spółek  akcyjnych udział k a ­
p itału  zagranicznego w 306 spółkach 
p rzek racza ł 50 proc. kap itału .

J a k  pasożytniczył obcy k ap ita ł w 
naszym kraju, jak niszczył siły i zdro 
wie naszych robotników  widzimy to 
na przykładzie głodowych, bo naj­
niższych p łac w  Europie..

W spom nę, że zarobki realne w
W arszaw ie stanow iły:

71 proc. zarobków  berlińskich 
83 u u  parysk ich  
49 „ „ londyńskich
43 „ „ kopenhaskich
27 „ „ filadelfijskich
U staw a o upaństw ow ieniu p rz e ­

mysłu, o wyw łaszczeniu rodzim ego i 
obcych kap ita łów  kładzie k res w y­
zyskowi i eksploatacji robo tn ika  i 
raz  na zawsze, po unorm ow aniu n a­
szego życia, zginą z polskiego słow ­
nictw a tak ie  słowa, jak „kryzys", 
„bezrobocie", i „nędza m ieszkanio­
wa m as pracujących".

_ Rozpoczęliśm y s ta rt do nowego ży 
cia w w arunkach w ielkich braków  i 
pow szęchnej nędzy.

W  takiej sytuaćji dzielenie się k a ­
w ałkiem  chleba musi być spraw ie­
dliwe, a k red y t udzielany państw u 
w  p o s’aci p racy  musi być kredytem  
w szystkich w arstw  społecznych ca ­
łego narodu, w szystkich  obyw ateli 
bez względu na stanow iska i funkcje 
zaw odowe. Człow iek p racy  jest o- 
fiarny i da dużo osobistego pośw ię­
cenia jeśli to  będą pośw ięcenia p o ­
wszechne.

Tw orzenie jaskraw o uprzywilejow a 
nych mniejszości zabija emocjonalny 
stosunek  m as do w ielkich narodo­
wych p rac  i zadań.

Ju ż  w tej chwili spraw iedliw y po ­
dział b ieżącej p racy  i obow iązków  
oraz rów nie -sprawiedliwy podział 
bieżącego w ynagrodzenia zą p racę  
i tęp ien ie ambicji elitarnych  jest ko­
niecznością państw ow ą.

ROBOTNICY GOSPODARZAMI.
U państw aw iając w ielki przem ysł 

i taki, k tórego  produkcja ma w yjąt­
kow e znaczenie dla po trzeb  pań ­
stw a, jego suw erenności i obronno­
ści, musimy uprzyw ilejow ać w  pozo­
stałym  przem yśle spółdzielczość, k tó

ra  poza funkcjam i gospodarczym!
jest także  praw dziw ą i niezawodną 
szkolą dem okratycznego i społecz- 
nego wychowania.. W ielk i dorobek' 
i w ielki w kład  ruchu spółdzielczego 
w dem okratyzacji naszego gospodar­
czego życia predysponuje ruch spół­
dzielczy do przodow nictw a w ko­
lektyw nej pracy.. P rodukcja  i roz­
dział artyku łów  spożycia, obrót to­
w arow y hurtow y i detaliczny  —  o- 
to odcinki pracy  spółdzielczej.

Dobrze pojęte spółdzielnie pracy, 
nie te, k tó re  dziś są szyldem  dla spe­
kulantów , znajdą w ruchu zawodo­
wym szczególne poparcie  i realną 
pomoc.

Przedłożony p ro jek t ustaw y nie o- 
bejm uje przem ysłu  farm aceu tyczne- 
nego i ap tek  i zapom nieliśm y o upad' 
slw ow ieniu m ajątków  tych  wszyst­
kich, k tó rzy  z w łasnej woli opuścili 
kraj i dobrow olnie zdecydow ali nie 
w racać do ojczyzny, a k tó rzy  zag ra­
nicą dopuszczają się zbrodni i zdra­
dy w obec P aństw a Polskiego.

Ob W ic e -P re m ie r GomóJka pow iedziani 
najiagcóaie,'M:ą korą jaką  naród  w ym ie­
rzył zdrajcom  to zam knięcie w rót ojczy­
stych. A ja  dodaję  i o przyjęcie tej po­
praw ki wnoszę: m ajątek  w szystkich em i­
grantów , którzy  odmówili p o r  re td do k ra­
ju  i działają  na szkodę państw a przecho­
dni na własność państw a.

Glosując za całością ustaw y K om isja 
C entralna Związków  Zaw cdw ych a w raz 

z nam i cala k lasa rotc'jr-Ccza wiorzy giębok® 
że .za ustaw ą, jako  (pisanym praw em  pój­
dzie prak tyczne zw iązanie interesów  pań­
stw a z codziennym  życiem i z in teresem  
klasy robotniczej. W tej ustaw ie robotnicy 
chcą w idzieć siebie, jako  gcqpcdarza, jaka 
tw órcę nowego ekonom icznego życia, któ­
re nagradzając dziejowe krzyw dy m as p r*  
cując^ch m atem  tym  zagw aran tu je  pełna 
korzystanie z dóbr w ytw orzonych i fp ra -  
w lećiiw y ich .podział m iędzy w szystk ich  
sipoleoznee użytecznych obyw ateli.

Socjaliści niemieccy
zwolennikami państwa jednolitego

BERLIN (ZAP). O rgan socjalistów  
niem ieckich „Das Volk" omawia za 
gadnienie przyszłego ustroju N ie­
miec, stw ierdzając, że socjal-dcmo- 
oracja niem iecka zajmuje w obec 

w szystkich dyskutow anych obecnie 
system ów, jak państw o zw iązkowe, 
ederacyjne itp. zajmuje s ’anowisko 

negatyw ne, w idząc przyszłość N ie­
miec tylko v/ ram acn jednolitego 
sańsiw a. Ten ideał polityczny jest 

w yrazem  poglądów  całej klasy  robót 
niczej.

Na zebraniu partii chrześcijańsko- 
dem okratycznei (odpowiednik Jaw - 

;> C entrum  K atolickiego) w C har-
ottenburgu ośw iadczył jeden z jej 

przew ódców  dr H erm es, że Niemcy 
nie po to  zwalczali(?) d y k ta tu rę  Hi­
tlera , aby ją zam ienić na inną. Hi­
tlerow cy nominalni, k tó rzy  zachowa 
i swoje poczucie honoru, powinni o- 

trzym ać możliwość w spółpracy w  no 
w ych Niemczech. Chrześcijańscy d e ­
m okraci opow iadają się stanowczo 
za niepodzielną jednolitością N ie­
miec.

*
Dziwne są, zaiste, poglądy dr. H er 

mesa, podz'elane zapew ne przez 
aardzo w ielu członków  jego stron ­
nictwa,. czerpiącego jak wiadom o 
swe natchnienie w W atykanie. Hi­
tlerow cy „nom inalni", a w ięc nie- 
wą! oliwie b. członkow ie pari.fi „naro­
dowo-,.socjalits tycznej", k tó rzy  nie 
zaszargali się w praw dzie bezpośred­
n io  cectó łtym i w yczynam i abrtfd-atozy
mi, ponoszą jednak odpow iedzial­
ność za dz'ałalność stronnictw a do 
którego należeli. A ta  działalność 
nie daje się w  żądćn sposób pogo­
dzić z poczuciem  honoru człow ieka 
cywilizowanego.

K to się z nią. nie solidaryzow ał, 
pow inien był w ystąpić z partii, a je­
śli tego nie uczynił, okazał się czło­
w iekiem  pozbawionym  poczucia ho ­
noru.

Żaden b. członek N. S. D. A. P., 
w brew  ternu czego dom aga się dr 
Herm es, nie pow inien zatem  o trzy ­
m ać m ożliwości w spółpracy, na ja­
kim kolw iek wybitniejszym  stanow i­
sku publicznym  w  now ych Nienw 
czech

— o —
CH. — D. BRONIĄ pBSZA RNIKóW  
Powziął m ajątków  junkrów  m iędzy chło

pów niem ieckich spow odw al p ierw szy po­
ważny zaterg w łonie F ron tu  Jedności,
grupującego niem ieckie p artia  Istniejąca 
*w radzieckiej strefie okupacyjnej, (socjeli- 
liści, komuniści, dem okraci, k sto łira ). Za­
targ  w yw alała D em okratyczna - C hrze.ci 
jań jk a  Unia. Przew odniczący je j d r. 
Schr&tber oznajm ił na wiecu, że p a rtia ' je ­
go sprzeciw ia sętota-ncowzo parcelacji m a­
jątków  i w yw łaszczania w ielkich posssisa- 
daczy. ,

fslusiSsch i Fnllacln
na indeksie

BERLIN (ZAP). — W ydział k lu tu ry  i ł„ V o lk  chne Raum" Grimmsa,
sztuki m sg.ztratu m. Berlina powąlał do G ustav" Hansa Fallady. 
życia specjalną kemisję, która ma się zająć 
oczyszczeniem wszystkich bibliotek m iej­
skich z piśm iennictwa narodowo - „socjali­
stycznego".^ Komisja ukończyła sw oja prace 
wstępne i wygo tc wala długą listę dzieł 1 
książok hitlerowskich,, które znajdują się 
na indeksie. Podzielono je na cztery grupy.

„Eisenster

Do pierwfezej zaliczono autorów, których 
całą twórczość należy usunąć. Tu znaleźli 
się m. in. Beumelburg, Winnig, Brelin, Mirr 
ko Jolusitsch, Lersch i B arthel, stuprocen­
towi koryfeusze i głosiciele hitleryzm u.

Druga grupa zaw iera ty tu ły  książek, któ­
re zostaną wycofane z obiegu, pośród nich

Trzecia grupa obejm uje wydawnictwa,
których ca.kow ite nakłady zostaną zni­
szczone. W tej grupie umieszczono 62 w y­
daw nictw a wojskowe, h itlerow skie i ras i­
stowskie.

Czwarta grupa wreszcie zaw iera tytuły  
książek i nazw iska autorów, k tóre  poddan® 
będą jeszcze bliższemu rozpatrzeniu. , 

Zdarzały się także różne „n 'enoro ’u — 
n!a“. W  jednej z dzielnic B erlina na liści® 
proskrypcyjnej znaleźli się rów n.ez u .s -  
m arek is C lauscw itr. K om isja jednak  orze­
kła, że tych autorów  nie można czytelniko­
wi w -nowych, dem okratycznych N iem ­

czech zabraniać.

GLOSY i ODGŁOSY
CO MYŚLĄ NIEMCY O PROCESIE I „Wierzę, że nasi przyw ódcy  popełnili zo- 

NORYMBERSKIM ! rzucane im  czyny, cle m ie li prawo je j  po-
(R ) Angielscy - korespondenci w  N o r y m - \pelni?ć> bt° J c b i l i *  interesie N iem iec*
' i (Lie. d la  zh a rln n is i m u ś l i  n  t jm r o a io  Jti OUPCWICdZUllO 15 k o b i e t  l  17  m ęćCZyZJUberdze, dla zbadania, co m yśli o procesie łu 

dnoić niem iecka  — przeprowadzili ankietę. 
Ponieważ żaden N iem iec nie odpowiedział­
by saazer»; na  pytania zadc.ne przez cudzo­
ziemców, ankietę przeprowadzili na ich zle­
cenie cyw ilni N iem cy. Rozm awiano z 154 
osobami z tak zw anej średniej klasy.

Z 73 pytanych  kobiet — 11 odpowiedzia­
ło: „Dlaczego ich sądzą? Dlaczego odrazu 
ich nie  rozstrzelali? Z  76 pytanych  m ęż- 
ceyn —  21 wjrarMte podobny pogląd.

„Nię w ierzę w szystk im  oficja lnym  spra­
wozdaniom. Nie ma w  nich słowa praw dy“ 
— oświadczyło 21 kobiet i 24 m ężczyzn.

robo in ik  został pokrzyw dzony. j su w h istorii naszugo i innych kra- 
Inny w ypadek ; W pew nym  woje ' jów. 

wódziw ie było do pudziału  866 fu- Było to  znow u możliwe dlatego

Hews taryfo komunikacyjna
w  W arszaw ie

obowiązywać będzie w 
tary fa  k ;tnu r..^ac ji miej.-

Od dnia 4 bm,
Wc'mza’Wie nowa 
sklej.

Od ju tra  więc opłata za bilet jednorazo- 
'wy tram w ajow y norm alny wynocćć będzie 
5 zi za bilet tramwajOwy u lgow y.) zł. za
bilet .jvdr.cz azowy au lo t ułów y norm , 10 
zł. za b .lel j tć n o r . . : r  auUbusoW y ulge- 
wy 3 zł. bliet jeaujruzouvy tro lleyousowy

norm alny 5 zł. za bile t jednorazow y tro l-
iebusem  ulgowy J zł.

B ilety ulgowe p: pr?..- v : k  u ,
m .cvk  u. naucz ,-.-I.;:w u  w szystkich ty ­
pów i rodzajów  szkół oraz młodzieży 
szkolnej.

V.t.ijucy pracow nicy rangą korzystać z 
- i  -iu pc „  .-ago u  demu no p racy  i od­
wrotnie) z a 5 z ł.

m ęzczyz
„To jest okropne. N igdy n ie w yobraża^

lcm (am ) sobie, że coś takiego m oże się  zda- 
rzyć" — stw ierdziło 31 kobiet i U  męż­
czyzn.

Z e 154 ogółem pytanych  N iem ców  — 72 
przyznało, że  się zupełnie procesem  n ie  
interesują, i że dopiero zadane pytania  
zm uislo ich do zastanowienia.

MftLDERS ZAMORDOWANY
GESTAPO

PRZEZ

N ajsłynniejszy  j tak  g loryfikow any  lo t­
nik niem iecki Molders i s .yn n y  p ira t pod­
wodny P rien  zostali jednak zam ordow ani 
przez Gestapo, ja k  to pó.gębkicm  głosiła  
p lotka w  czasie w ojny. Prasa niem iecka  i 
niem iecki tłu m ek  aż huczy od dyskucji n a  
ten tem at. Cóż dziwnego? Toć to „bohate­
rzy narodowi“.

Znalezione akta  Gestapo w ykazu ją  n ie­
zbicie zgładzenie obu tych  asów. flfolders,
który  by i katolikiem , zb y t '.uraził się sw ą  
odwagą cyw ilna bonzom  nazistow skim .

Ponoć też Horst Wesscl, pierwsza ,fiflara
l&ecica‘' w  walce o zwycięstwo narodowe­
go socjalizmu' zginał rom antycznie i w  cza­
sie bójki m iędzy suteneram i.

S tylow a śm ierć a la „nazi" (ZAP).

— O—-
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„Ule naa szybkiej odbudowy przy władzy trustów i karteii"

Min. Minc motywuje projekt ustawy o nacjonalizacji
większego przemysłu, komunikacji kolejowej oraz bankov?

TT S v " v l  v r t r m f n y m  n»  p o sied zen iu  
K R N . M in is te r  M inc w y g ło sił przem ów ie­
n ie  n as tęp u jące j treści:

R ząd  Jed n o śc i N arodow ej w nosi na  po ­
rz ą d e k  c b rad  obecnej sesji K ra jo w e j R ady 
N aro d o w ej dw ie  u staw y  o k a p ita ln y m  zna­
czeniu . Są to po pierw sze: u staw a  o p rz e j­
śc iu  na w łaencść P ań siw a  podstaw ow ych  

'g a łęz i gospodark i n a rodow ej (o k la sk 1), po 
drugićT  u staw a o zak ład an iu  now ych 
p rzed sięb io rs tw  i p o p ieran ia  p ry w a tn e j in i­
c ja ty w y  w p rezm y śie  i h an d lu .

H ISTO R Y C Z N A  U STA W A
S ą to  usta-wy o  znaczen iu  h*svj.-yoznym, 

gdyż w raz  z p am ię tn y m  d ek re tem  z dn ia  
6 w rześn ia  1944 r. o re fo rm ie  ro ln e j o k re ­
ś la ją  one podstaw y  gospodarcze Polski D e­
m o k ra ty czn e j. D e k re t z d n ia  6 w rześn ia  
z lik w id o w a ł p rzeży tk i feu d alizm u  n a  wsi 
p o lsk ie j p rzez  usun ięcie  obszarn ików  i roz­
p a rce lo w an ie  ziem i obszarn iczej m iędzy 
ch łopów  i rob o tn ik ó w  ro lnych . W ten  spo­
sób  zostały  ok reślone  gozpodarczo -ustro jo - 
w s  p o dstaw y  ro ln ic tw a. W ten  śposób zo­
s ta ło  stw ie rd zo n e  w akcie  p raw n y m  o h i­
sto rycznej. dcnicslości, i e  w ieś po lska roz­
w ija ć  się  będzie  bez feu d aln o -o b szarm - 
«zego  ' w yzysku  na p o d staw ie  in d y w id u a l­
n e j  ch łopsk ie j gospodark i. D e k re t z dn ia  
6  w rześn ia  1844 r. o k re ś l.i p o dstaw y  gospo- 
d a rc z o -u s trc jc w e  ro ln ic tw a  w D e m o k ra ty ­
c zn e j Polsce W ow ym  czasie n ie  m ogiy 
b y ć  jeszcze ok reślo n e  w sposób ja sn y  i 
w y ra ź n y  po d staw y  gospo d areso -u stro jo w e  
p rzem y słu , h an d lu , k o m u n ik ac ji i finansów  
•w D em o k ra ty czn e j Polsce. N ie  m ogły byc, 
gdyż  podstaw ow e śro d k i p rzem ysłow e i 
m .ejsikie pc4-cs‘aw ały  jeszcze  poa  wł.ayzą 
o k u p a n ta . N .e  m egły być, gdyż n ie  by ło  je ­
szcze danych , k tó re  by pozw ala ły  n ie  ty l­
k o  na  podstaw ie  d o k try n a ln y c h  p rz ek o ­
n a ń . a le  także na p odstaw ie  p rak ty czn y ch  
dośw iad czeń  w yznaczyć najw łaśc iw sze, n a j-  
oo fcw iednC ejszc , n a jb a rd A e j zgodne z d u ­
ch em  epoki i d ążen iam i' n a ro d u , fo rm y  go­
sp o d a rcza -u s tro jo w e  w zak resie  p rzem ysłu , 
h a n d lu , ko m u n ik ac ji, f inansów . Dziś po ro ­
k u  d o św ia d c ze ń  w rząd z en iu  P .-ńsiw cm  i 
g o sp o d arzen iu  m ają tk iem  narodow ym , 
p rzy szed ł czas, k iedy  fo rm y  te  m egą być 
w yzn aczo n e  z pe łn y m  poczuciem  odpow ie­
dz ia ln o ści i z p s in ą  rozw agą.

N A JB A R D Z IE J K L U C Z O W E  G A ŁĘ Z IE  
G O SPO D A R K I

J a k o  p 'cdoiaw cw p g a łęzie  gosp o d ark i n a ­
ro d o w e j R ząd  t r a k tu je  w iększy przem ysł, 
k o m u n ik a c ję  ko le jo w ą  i lo tn iczą, szczegól­
n ie  w ażne  u rząd zan ia  sk ładow e, m agazyno­
w e  ł  p rz e ład u n k o w e  oraz  podstaw ow e 
p rzed u ięb .crzćw a  b ao k cw e . J a k  oa iezy  ro ­
zum ieć w naszych  w a ru n k ac h  pojęcie  
w iększego  p rzem ysłu?  A naliza  sk ład u  n a ­
szych  p rzed sięb io rs tw  p rzem yśle  w ych da- 
p c .w a d 'z a  eto w n io sk u , że <?rzam.yu n a sz  
jz s t  m ało  sk o n cen tro w an y , ś re d n ia  z a tru ­
d n ie n ia  na  je d e n  zak ład  w ypada  w g ra n i­
c ach  około  203 ro b o tn ik ó w , z pom in ięciem  
zaś kopalń , h u t  i w ielk ich  zak adów  p rze­
m y słu  m eta low ego  ^  w łókienniczego  w 
g ran icach  ckrTiSO ro b o tn ik ó w , św ia d c zy  to  
za  tym , i e  w naszych  w a ru n k ac h  po jęcie  
w ie lk iego , średn iego  i d ro bnego  p rzem y ­
s łu  u k ład a ją  się  inaćzej, n iż  w u p rzem ysło - 
ziych k ra ja c h  E u ro p y  i A m eryku Pó lnoc- 
B sj. T o co  tam  je s t  p rzem y sło m  d robnym , 
u  nas p o d pada  pod k a teg o rię  p rzem ysju  
i .z d n ie g o . To, co tam  je s t  p rzem ysłem  ś re ­
dn im , u  n a 3 odpow iada p rzem ysłow i w iel­
k iem u . T ę ckcliflzność n a leży  m ieć na u- 
w ad ze  p rzy  ro z p a try w a n iu  i d y sk u to w an iu  
zap ro p o n o w an e j w p ro jek c ie  ustaw y, g ra - 
zticy, przy  k tó re j w zasadzie P ań stw o  
p rz e jm u je  na  w łasność p rzed sięb io rs tw a  
p rzem ysłow e. J a k  w iadcm o, g ran ica  ta o- 
k re ś lc n a  je s t  na  zdolność z a tru d n ien ia .

53 p raco w n ik ó w  n a  jed n ą  zm ianę. W 
św ie tle  tego, co p ow iedziane  by ło  w yżej, 
s tw ie rd z ić  na leży , że w naszych  obecnych 
P rlsk ic h  w aru n k ach  p rzem y sł z n a jd u jący  
*-e pow yżej te j różnicy , n ie  m oże być o- 
k re ś lsn y  inaczej, n iż ja k o  p rzem y sł w .ęk - 
szy. P rz y  zastosow aniu  te j g ran icy  w ed .ug  
szacu n k o w y ch  sta ty s ty czn y ch  ck nych , je ­
żeli za sto p ro c en t p rzy jąć  całość osób za­
tru d n io n y c h  w p rzem yśle  i rzem iośle, to  na 
rzem iosło  i p rzem ysł p ry w a tn y  w y p ad n .e  
CO proc. z a tru d n io n y ch , na  p rzem ysł u p a ń ­
stw o w io n y  40 proc. za tru d n io n y ch . L iczby 
te  dow odnie  św iadczą, że p rzed łożone Wy­
so k ie j Izbie  p ro jek ty  u staw  og ran icza ją  u - 
d z ia ł czynnika państw ow ego  je d y m e  do 
p rzem y słu  w iększego. -

P cs taw m y  sobie te ra z  py tan ie , ja k  bę­
dz ie  w y g ląd ał s to sunek  m iędzy  liczbą za­
tru d n io n y c h  w całości se k io ru  u p a ń stw o ­
w ionego  (a w ięc w w iększym  przem yśle, 
k o m u n ik a c ji k o lejo w ej iid .), a calcśc.ą  o- 
sób  z a tru d n io n y ch  w k ra ju ?  O dpow iedź na 

't o  p y tan ie  p rzed staw iać  się będzie w spo­
sób  n astęp u j sący. Je ż e li p rzy jąć  za 133 proc. 
ca lcść  e só b  z a .ic c in ic r .ji.h  t a  łąazn-.e w 
•ro ln ictw ie i w  zciwodsp&h p o z a ro ln i­
czych , ó-o liczba ccćb z a tru d P ic n y c h  
w  sek to rze  g o spodark i u p ań stw o w io n e j s ta ­
n o w ić  będzie  25 proc. Je ż e li zaś p rzy jąć  
x a  103 p rcc . całość  o s tu  . a • .-d.-.Jooycn 
łączn ie  w ro ln ic tw ie  i w  zaw odach  poza- 
r-clniczy-ch to iiiccta c.i €o  zav:-uun.cc<.ych w 
Eciciorze u p a stw o w lc n y in  w y c u s lć  będzie 
19 p roc . T rzeba  dobrze  uśw iadom iS  sobie 
te  liczby, aby  zdać seb ie  sp ra w ę  z ch a ­
ra k te ru  m odelu  gospodarczego, k tó ry  bu ­
d u jem y . D ziesią ta  część, jeżeli chodzi o ca ­
łość c ry n n y ch  zaw odow o w k ra ju , c zw a rta  
'ż ę ś ć  jeże li chodzi o całość zaw odów  poza­
ro ln iczych , 40 p rcc. jeże li chodzi o całość 
P rzem y ślu  i rzem iosła. O to p ro p o n o w an y  
I a : -ęg s e k te ru  g o spodark i u p ań stw ow ionej.

Z A K r e s  INICJA TY V JY  PR Y W A T N E J
W y n ik a  z po d rug ie , ż s  .-aT ł-n  d - te .  

la n .a  in .c ja ty w y  p ry w a tn e j pozosta je  b a r ­
dzo w ielk i n ie  ty lk o  w rc ln ic tw .e , a le  i p o ­
za  rc lp ic tw em : w rzem iośle, w p rzem yśle, 
w  h a n d lu  i w in n y ch  zaw odach poza r . l n i -  
czych. W ynika z ty ch  liczb, że narzym i 
p o d staw am i gospodarczym i są n ie ty lk o  in ­
d y w id u a ln e  g o sp o d a rstw a  na wsi' i 'n i e  ty l­
k o  sek to r upań stw o w io n y  w p rzem yśle , czy 
■w k c m u a ik s-c j ', - i 8 ta k ie  -i to w dudy n  
g tcp n .u , m uy w id u a n a  p rzedsięb io rczość  w

zaw odach  pozaro ln iczych . W ynika  z ty ch  
liczb, że jeżeli chcem y pełnego i szybkiego 
ro zw o ju  na rzepo kraju ,'-!©  db ać  m u d m y  
» le  ty lk o  o in d y w id u a ln e  <n-- ►•der»ń»z9 \ p l -  
n icze' i n ie  ty lk o  o w iększe p rzed sięb io r­
stw a, zn a jdu jące, się  w sek to rze  u p ań stw o ­
w ionym , ale także  o in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą  
w przem yśle  i h an d lu . O to dlaczego, je ­
dnocześnie z u staw ą  po p rze jęc iu  na w ła ­
sność Państw ra podstaw ow ych  gałęzi go­
sp odark i n a rodow ej, R ząd w y stęp u je  p rzed  
K ra jo w ą  R adą N arodow ą z w niosk iem  o 
zaak cep to w an ie  u staw y  i p o p ie ran ie  in i­
c ja ty w y  p ry w a tn e j w przem yśle  i h an d lu .

10 MOTYWÓW
J a k ie  są m otyw y, k tó re  sk łan ia ją  Rząd 

d o  w stą p ien ia  * in ic ja ty w ą  p rz e ję c ia  
p rz ez  Fairs tw o  p-dsiiawowytch gałę«zi gospo­
d a rk i n a rodow ej. ,

M otyw  pierw szy: K ra j nasz je s t zniszczo­
ny. K ra j nasz m usi odbudow ać się ja k  n a j­
szybciej. S zy b k a  odbudow a k ra ju  nie m o­
że odbyć eię inaęzej, niż na podstaw ie  o- 
gólnopaństw -cw ego p lan u  gospodarczego. 
M ożna stw orzyć i w ykonyw ać re a ln y  p lan  
ty lk o  w tedy, gdy m echan izm  p ań stw ow y 
l>dzie w  o k reślo n y m  k ie ru n k u , gdy m a się 
w rę k u  jeg o  u ter. A  .■•lar —• to p o d ­
staw o w e gałęzie gcrgcrfa-itki n a ro d o w ej, to 
p ro d u k c ja  węgla, żelaza, m eta li, energ ii e- 
lek try czn e j, naw ozów  sztucznych , w ielka  
p ro d u k c ja  w łókienn icza , p ro d u k c ja  m aszyn 
ro ln iczych  p ro d u k c ja  o b rab ia rek  itd., to 
sieć k o m u n ik acy jn a  i teF e-kćm unikacy jna, 
to w reszcie  system  bankow y. Bez trzy m a­
nia  w rę k u  ste ró w  n ie  m a p lan u . Bez p la ­
nu  n iem a odbudow y. O to dlaczego P a ń ­
stw o p rz e jm u je  n a  w łasność podstaw ow e 
gałęzie gospodark i fTarcdowej. (O k lask i).

M otyw  d ru g i: K ra j nasz je s t  zniszczony. 
K ra j nasz m usi odbudow ać się  szybko. 
S zybka odbudow a K ra ju  będzie n iem ożli­
wa, jeżeli będzie  się  ona odbyw ać w a tm o ­
sferze  a n arch ii gospodarczej, w chaosie s -  

kcncim icznym  w k ry z y sac h  i bc-zrobcciu. 
D ośw iadczenie  w ykazało , że w ielk i k ap i­
talizm , że u s tró j tru stó w  i k a rte li, t a  u - 
s tró j m agnatów  przem ysłow ych  i p o ten ta ­
tów  b an kow ych , tak , jstk c h m u ra  deszcze, 
n ieeie za sobą chaos ’ gospodarczy, k ryzysy  
i bezrobocie . T ak  było zaw sze i wszędzie.

N ie  chcem y tego, chcem y szy b k iej od­
budow y. N ie m a szybk iej odbudow y przy 
w ładzy tru s tó w  i k a rte li. O to dlaczego P ań - 
etiwo p rz e jm u je  r.a w łeen cść  ęsk-iaw ow e 
ga łęzie  g o sp odark i naro d o w ej. (O k lask i).
\  M otyw  trzeci: K ra j nasz  je s t  zniszczony. 
K ra j nasz m usi odbudow ać się  ja k  n a jszy b ­
ciej. K ra j nasz m usi się  odbudow ać i ro z ­
budow ać. C zeka n as o lbrzym i w ysiłek  in- 
w u ity ęy jn y . M usim y sk rz ę tn ie  zb ierać  każ­
dy gn:-.*:, by  poai-Jać -lenni w y siłk o w i. Wie 
m y z dośw iadczen ia , ja k ie  o lb rzym ie, kó- 

Jlc sa ln e  sum y po ch łan iała  n iep ro d u k cy jn a  
| ko n su m p cja  w ie lk ich  k ap ita lis tó w  i ban - 
i k le ró w . W iem y, ile kosz tow ały  te  w szyst- 
i k ie  d w o ry  pi-aw ie k ró lew sk ie , te  zam ki i 
jp a la ce , te  podróże i po low an ia . W iem y i 
i n ie chcem y tego. C hcem y szybk iej odbudo- 
i wy. N ie  m a szy b k iej odbudow y p rz y  o l­
b rzy m ie j, n iep ro d u k cy jn e j kon su m p cji w iel 

‘ kich  k a p ita lis tó w  i b an k ie ró w . N ie  m a 
szybk iej odbudow y p rzy  w ie lk o k a p ita lis ty ­
cznym  m arn o traw stw ie  1 rozrzu tności.

M otyw  czw arty : K ra j nasz je s t zniszczo­
ny. K ra j nasz  muni odbudow ać się  szyb­
ko. P o  to, żeby  K ra j o d b udow ał s ię  szyb­
ko, trzeb a , aby w szystk ie  siły  p ro ó  .ray jne 
i fin ansow e K r a ju  by ły  zw rócone w k ie ­
ru n k u  odbudow y. T rzeba, aby w szystk ie  
siły  by ły  n ap rężone  w k ie ru n k u , k tó ry  d a ­
je  n a jw ięk szy  i n a jszy b szy  e fek t, w k ie- 

j ru n k u , k tó ry  zasp ak a ja  n a jp iln ie jsze  i n a j-  
I w ażniejsze  po trzeb y  ludzi p racy , p o trze-
I by  cr.dripa, rcb cu n ik a  i in te lig e n ta  pra-cują- 
! cego. W iem y z dośw iadczen ia , że tak  nie 
■jest w u s tro ju  w ie lk o k ap ita listy czn y m .
W iem y.-z dcd'w-adczDnias że  u&lrój -ten rzą- 

j dzi się  w szechw ładn ie  p raw em  w yzysku.
| ż e  od lcg lem  leżą dziedziny  n iezyekow ne
I I n ie ren to w n e , choćby po trzeb y  b y ły  n a j­

b a rd z ie j p iln e  i n a jb a rd z ie j palące.
Czyż m .ile  być buta-zieg u* - ty c z n y  ja k  p rz y  

k ład  e le k try f ik a c ji wsi, e le k try f ik a c ji  n ie ­
re n to w n e j i nie-zysketwnej z k a p ita lis ty c z ­
nego p u n k tu  w idzen ia, n iezm iern ie  p iln e j 
i w ażn e j z naszego p u n k tu  w idzenia. N ie 
ch cem y  d o m in a c ji p ra w a  zy sk u  w io lk ck a - 

j p ita lis ty czn eg o  nad- p raw em  p o trzeb  n a ro ­
du.

| M otyw  p ią ty : K ra j nasz  je s t zniszczony.
| Z niszczona je s t p o d staw a  żyw cónej siły  
1 n a ro d u  — wieś. K ra j nasz  m usi odbudo- 
I w ać się  szybko i szybko  m usi odbudow ać 

się  w ieś. I  n ie  ty lk o  odbudow ać, ale  n a d ­
rob ić  dz iesią tk i la t  opóźn ien ia  w sto su n k u  
do p rzo d u jący ch  k ra jó w  E uro p y . W yjść 
z nędzy, zacofan ia  i c iem noty , k tó fe  były 
je j  udzia łem  p rzed  ro k iem  1S39. W iem y, 

|ż e  p o zostaw ała  po lska  w ieś w  nędzy  i 
I ciem nocie, bo g nęb ił ją  uc isk  cb szarn iczy
1 w yzysk  k a rte lii  tru s tó w  i banków . N ie 
chcem y tego w ięcej. C hcem y, aby  p rz e ję  e 
p rzez P ań stw o  na  w łasn esć  p o dstaw ow e 
gsaęi-ce g o sp o d a rk i n a ro ao w e j p raoow ały  
u la  d c b ia  całego n a ro d u , p raco w a ły  d la  
d o b ra , wsi p c lsk .e j. C hcem y, aby przyszły  
n a  w.Cs w szystk .e  zdabycze  now oczasnej 
w iedzy i tech n ik i. C hcem y w si z e le k try f i­
kow anej,- zaiepaiii'zonej w tran s fo rm a to ry , 
zasobnej w ir.aszyby  ro ln icze  i t ra k to ry . 
N ie da li tego i n ie  m ogli dąć tego w ielcy 
k ap ita liśc i. M oże to d ać  i da po po k o n an iu  
zniszczeń w o jen n y ch  p rz sm y sł u n a ro d o ­
w iony.

M otyw  szósty: N iem a gorę tszego  i s il­
n iejszego dążen ia  w narodzie^ pclsk im , ja k  
dążen ie  do suw eren n o śc i. N ie  m a su w e­

r e n n o ś c i  pau lw cw ej, suw eren n o śc i p o lity - 
j cznej, bez suw eren n o śc i gospodarczej, (o -  
! k lask i) . N ie  m a su w eren n o śc i p aństw ow ej, 

nie m a su w eren n o śc i p slity u u ae j przy 
n a jb a rd z ie j n a w e t w ystaw n y ch  pozorach  
u jocarstw ow ości, jeżeli podstaw ow e dżw-i- 
g n ie  gospodarcze K ra ju  z n a jd u ją  się  w ob­
cych ręk ach . N ie  b y liśm y  k ra js m  suw e­
re n n y m  gospodarczo  p rzed  w rześniem  1933 
re k u . M ieliśm y w g ó rn ic tw ie  i h u tn ic tw ie
02 p r c c . ' k a p ita łu  zagran icznego . W g ć rn i-  

Ic lw ie  na fto w y m  Ł7,5 prc-c., w przem yśle  
I e lek tro tech n iczn y m  C6,l proc., w p rzem y ­
śle chem icznym  59,9 prcc ., w elektrow -

lu ia c h  i wc-doetągach 31,3 proc,, w ubezpie- 
J c z en. a eh 59,9 iprcc. N ie  b y h sm y  k ,  a jem

su w eren n y m  gorpcdarczo , bo  p o d s ta w o w e ' 
dźw ignie  gospodarcze zn a jd o w a ły  się w 
ręk ach  obcych. N ie b y liśm y  k ra je m  su ­
w erennym  gospodarczo i w  konsekw encji, 
n-ie b sc rąc  na w szystk ie  w y staw n e  pozory 
.iiocsrritw ow cści, nie by liśm y k ra je m  su - 

' w erennym ’ po lityczn ie. N ie chcem y t.ego 
w ięcej. W iem y, że k ra j, k tó reg o  podsta- 

I wow e dźw ignie  gospda.rcze z n a jd u ją  się  w 
cocych ręk ach , w rezu ltac ie  żelaznej logi­
k i fak tów  ekonom icznych, s ta je  się  kolo­
n ią  lu b  pó łk o lo n ią  k a p ita łu  zag ran icznz- 
go. N ie chcem y tego. M y chcem y w czy­
n ach  i fak tach  a n ie  w bom bafetycunych 
irazcsach  być  k ra jem  w olnym  i n iezależ ­
nym  (d łu g o trw ałe  ok lask i).

M otyw  uiódmy: G orącym , n ie p rz e p a r­
tym  dążen iem  polskiego n a ro d u  je s t  dąże- 
n .c  do d em o kracji. N ie m a  d em o k rac ji po­
litycznej 'b a t  d em o k rac ji gospodarczej. 
Nie potńoże n a jb a rd z ie j  pozorn ie  dem o- 
K ratyczny system  w yborczy . N ie .pomoże 
n a jb a rd z ie j pozorn ie  re p re z en tac y jn y  sy ­
stem  p a rla m e n ta rn y , n ie  pom oże w u g ru n ­
to w a n iu  d em o k rac ji p d i ty c n je j ,  o ile me 
będi.io ta  p o lityczna  d em o k rac ja  . u-grun- 
aowsna, .podm urow ana przez d em o k rac ję  
gcepcdarczą. .

W iem y z dośw iadczen ia  h isto rycznego , 
ja k  pciprz.cz w szystk ie  kons ty tu cy jn e  puce 
p isy  i ,parl3Tncn!a.rne re p re z en tac je  p o tra ­
fią  p o ten tac i tru s tó w  i k a r te li  d y k to w ać  
sw ą  w olę narodom . W iem y, że p rz e k re ­
ślone b y łyby  dcm. k rs ty c u n s  dążen ia  n a ro ­
du polskiego, gdybyśm y dali cdrodzjć  się 
tru s tem  i k a rte lo m . W iem y, że w o sta te ­

czn y m  rozuU acie te n a c z a łc b y  to p an o w a­
n ie  re a k c ji  w ew n ą trz  K ta ju  i n ie u n ik n io ­
n e  ^aw a n tu ry  w o jen n e  n a  ze w Piętrz. N ie 
chcem y tego. Z łam aliśm y gospodarczo i 
p o lity czn ie  cb sza rn ik ćw  i chcem y te raz  
u ro n .y s ty m  ak tem  p raw n y m  osta teczn ie  i 
n ieedw ełaim ie  p rzy p ieczę to w ać  gosp o d ar­
czą i po lityczne  z łam an ie  w ie lk ieg o  k a p i­
ta łu  i f in an s ia ry . (O k la sk i). <

M otyw  ósm y: G orącym  i n iep rzep a rty m  
dążeniem  p o lsk ich  m as robo tn iczych  jes t 
uw o ln ien ie  się  cd w yzysku , jes t uzyskan ie  
godnych  człow ieka w a ru n k ó w , p ra cy  i p ła ­
cy. W iem y, że n ie  m a u w o ln ien ia  się od 
' w y z y s k u  p rzy  p an o w an iu  w ie lk iego  K a p i ­
ta łu . W iem y, is w obecnych .w aru n k ach , 
w a ru n k ac h  c iężk ich  zniszczeń w ojennych , 
p a n o w a n i e  w ielk iego  k a p ita łu  oznaczałoby 

jć la  rcb tu ik ó w -.w c iąż  p og łęb ia jącą  się  n ę ­
dzę. N ie  chcem y tego. C hcem y, aby w m ia ­
rę  odbudow y K ra ju , w m ia rę  wzno3tu w y­
dajności p ra cy , ró sł d e b ro b y t robotn iczy . 
C hcem y syekematyezncigo i sta łego  rozw o­
ju  u b ezp ieczeń  spo łecznych  i ctpiefci spo- 
lect u e j .  Ju ż  dziś w w ie lu  pa łacach  fa b ry - 
k an ck ich  m ieszczą się  ż łobki i św ie tl.ce .

M otyw  d z iew ią ty : W iem y, ja k  w ie lk ie
siły  tw órcze  tk w ią  w m a ja ch  ludow ych. 
W iem y, że te  ^iły  tw órcze  n ie  m ogły u ja ­
w niać  się p rzy  rząd ach  ‘w ielk iego k a p ita łu , 
k tó ry  d ąży ł ó d  przekszU rdilo ia  ludzi p r a ­
cy w zm ech an izow anych  robo tów . R ak  
p ra c y  beż k a r te li  i w ie lk ich  ksip italistów  
w ykazał, ja k  w ie le  zdziałać  m oże św iad o ­

m ość rc-bytnica, św iadom ość, ńjaw nlając-ą 
się  z o lb rzy m ią  siłą  w p ra c y  w w arsz ta ­
cie, kitćry stan o w i cg ó ln c -n arc d w ą  w ła ­
sność. J u ż  ćc iś  tysiące T cboraików  ob ję ło  
s tan o w isk a  k ie ro w n icze  w, p rzem yśle  i 
p ro c es  len  będzie  w zm agał się  dala j. N ie 
chcem y ro b o tn ik ó w , p rzek sz ta łconych  w 
zoneichanhciw anych ro b o tó w . C hcem y ro ­
b o tn ików  św iad o m y ch ' tego, że p ra cu ją  dla 
N atrcću, że  p ra c u ją  d la  sieb ie , a n ie d la 
k ap ita lis ty , chcem y ro b o tn ik ó w , m ających  
poczucie pew ności, że otwarUa je s t  d la  
nich  ć te g a  a w sd su  spo leom ego .

M o ljw  dziesią ty : F rzem ysi p c h k l  1 in n e  
p odstaw ow e gałęzie  fp rp c d a rk i  naro d o w ej 
p ra c u ją  ju ż  r e k  p ra w ie  c r ły  b ;^  w ie lk ich  
kap ita lis tó w . Co w y k aza ł ten  rok?  W yka­
z a ł-o n , że osiągnęliśm y w yn ik i le p s z a ,'n iż  
in n e  k ra je . W ykazał on, że ro zw ijam y  się  
szybciej i pod w zględom  p ro d u k c ji  i  pod 
w zględem  w y d a jn cśc i p racy , n iż byśm y 
się m cg li ro zw ijać  p rz y  w ie lk ich  k c p ita li-  
s tach . W ykazał on -wyższość goepodark i 
lunaiicdcw jcnej n a d  g o sp o d a rk ą  w ie lk o k a ­
p ita lis ty czn ą . W ykazał cn , że robo tn icy , 
te c h n ic y  i in ży n ie ro w ie  z pow odzeniem  
obchodzą siię bez w ielk ich  k ap ita lis tó w .

W rę k ac h  I .ń s t-w a  z n a jd u ją  się p o d sta ­
w ow e ga łęzie  naro d o w ej g eu p edarsk i. W 
rę k ac h  F a ń s tw a  en a jd z ie  s ię  o lbrzym i m a­
ją te k  i  o lb rzym i dorobek . Czy ten  m sją -  
•tek n‘ie zcut-anie zm arnow any?  Czy ten  m a­
ją te k  będzie s łuży ł narodow i, a -nie s'tano- 
•wćł d la  m ego ciężaru . Czy len  m a ją te k  zo­
stan ie  celow o i ro zu m n ie  ■wykor.ysbany,
0  y  też  p rz ec iw n ie  bę-duie zKanowli ku- 
"ig u  r.cgi w  ekon.tiaiice n a ro d o w e j 

j F c iró w n y w u je  s ię  częcdo naszą  u- 
E e ts lw c w k in ą  g e ep e d a rk ę  z  e ta ty -  

jstycznym ii przedsiąib-orcCwam l P cJ-k i p rzed  
j wrześniow ej..- C b .ę  tu  w y ra źn ie  i jasno

stwiec-dzić f a k t  że tak ie  p a ró w n an ie  je s t w 
! sam ych  sw oich  p o d staw ach  błędnie i z k,o- 
j nieczn-cści m u si p ro w ad zić  d o  b łędnych  
-wniockó-w . F rzed sięb ió rstw a  e ta ty sty czn e  
w Polsce  p rzed w rześn ib w ej by ły  p rzeds ę- 
b ie rs tw em i pańców a iządzcm ego p rzez  cłj- 
szarn ików  i w ie lk ich  k a p ita lis tó w  i d latego  

i k ie ru n e k  ich dziiaialncści m u siał być  zgo- 
: dny z ogólnym  c h a ra k te re m  p ań stw a , któ- 
! rego by ły  w łasnością. S tąd  i d latego, p rzed
1 stięb ic rsf.ia  te p ra c e  w ały  nie d la n a ro d u , a
1 d la p a ń s tw a  cbezain-iki'w  i w ielk ich  k ap r-

I taliistćw . S tą d  i d latego  dzia ła lność  tych  
przedeiębic-rU w  n ie  d a w ała  żad n y ch  reat- 
. nych  w yn ik ó w  w dziedzinie p o p raw y  by- 
Ła t te r c k ic h  rr.ae lu cu w y ch  Las.z,e p rz i- i-  

i siiębiortw a p ań tw o w e  są p rz ed się b io rs tw a ­
m i P a ń s tw a  D sm ck ..a ty e .n eg o , P a ń s tw a  rzą  
dz-onego prżoz -masy ludow e. S tą d  i dlatego  
nasze p rzedsięb iortC w a p ań stw o w e  służą i 
w  ocraz  .w iękuzym  s to p n iu  służyć  -będą in- 
(crcuccn NL-rcdiu

J rizccę iię tfczr-.tw a  etatyc-tycz.ne w  Polsce 
p rz ed w rz e śn iew e j zak ład an e  by ły  g łów nie  

j w tych  dziedzinach  k tó ry ch  n ie  c h iia ł  ob­
jąć  kc,p-:taKsia p ry w a tn y . Z ak ład an e  były i 

; tw e rze n e  ja k o  pańuiwc-we w yspy  w g e o -  
I rz u  p ry w a tn e j wkionoóci ka-p italisiycm ej. 
Nauze p rz ed iię b ic re tw a  u-ptńitw-c-wi-one sta  
n-ow.ą w ie lk .e  i z w arte  cał-:śei go sp o d ar­
cze,' całości, k tó ry ch  'k :ż d a  część pooiads 
zaplecze g : pcda-rcze w p o stac i innych  
kom®le,kzów s tk fo ru  upańslwo.wiowegd.

C ałości w k tó ry ch  w zajem n ie  kooopenSujr 
« ię gałęzie w y m ag ające  w ie lk ic h  in-we 
stycj-i i pruez to cza -fw o  D ieren lcw ne w 
zestaw ien iu  -z gsćępiam i, k tó re  Już dziś o- 
s iąg a ją  W itlk ;e d -n h o d y . S tąd  i d laćsgo n a ­
sze .przedsiębiorrtw -a p ań stw o w e  m ają  
w-szelk-ie w id o k i na to, b y  .po częściow ym  
chociażby  w yrów new iu  zniezczeń , w o jen ­
n y c h , s ta n o w ić  p cw ażn e  źród ła  dochodu 
d la  Pafr.Owa. P rzedsiębicrstrw a e ta ty s ty czn e  
Fol ki p rzed  w rześn iow ej, rz ą d re n e  byiy 
p rzez  zrekoruipiale, sk estn ia łe , o d erw an e  
cd życia i cd i r s  b iu : ', ik r? .c ju rz ę d n ic z e .  
S tąd  i d latego ' k ie ro w n ic tw o  -tych z ak ła ­
dó w  iczęsto p rzyp-rm insją  r c c z r j  m an d a ry ­
n ó w  ch iń sk ich , n iż p rężn y ch  i en erg icz ­
n y c h  dz ia łaczy  przem ysłow ych . Nasze 
p rzed -iięb icrrtw a  Uipatotwow.ion?, rządzone 
są przez, ludzi, lu d zi z dołu , w ydźw ign ię- 
ty ch  z m as -rcbtn tczych n.a stanow izka- k ie ­
row nicze.

C hcem y w  c rp n n izac^  se k to ra  upoń?.hvo 
w-ionecjo w-z.iąć z krpilal-izm u lo, co w nim  
było  aobrepo . C hcem y w ziąć g ,ę .k ą  i sk u ­
tec zn ą  fle-umę przrcl*  fb  ’ •'> • •i-m '-rcjsK  
•zo-wci.isgo, dążącego ri-o reotow trjcśei, do d-o 
chodu. C hcem y, aby ta  ren tow ność, ten  do ­
chód, s łu ży ł szc-rch-im wa-rstwem  n a ro d u , 
a n ie igarstce w ie lk ich  kayitaii.ctó-w. C iice- 
m y, w s ta rą  fo rm ę  wkuć treść, tceść  g e tp o - 
da.-ki d em o k ra ty czn ej. C hcem y, u  s te ru  p a  
s taw ić  now ych  Judzi, ludzi z m asy. R o b i­
m y to ju ż  i ro b ić  będziem y d a le j  w cors-z 
yyręik-szym ro-zmiarue. W iem y, że p o zsta je  
nam  jeozc^e w ie le  do z rb isn ia , W iam y, że 
trzeb a  i należy  wzm óc udz-.oł rc b tn ik ó w  
w odpcwiedz-ialcicśoi iza losy  ich  zak ład u  
pcia-cy. W iem y, że trze b a  i  d t ie ż y  dążyć  do 

j jc k  ńsjiprcstttzego w y k u c ia  n o w ych  k a d r  
! p rz em y sx w y c h . W iśm y, ża t r z ić a  i należy 
i  stw enzyć s-ieć Organów k c n trc in y c h , w kió 
; ry ch  ty ły b y  rc c -re ze n to w ta e  n ie  ty lk o  m a ' 
jsy  rc-b.nicze dan y ch  gaię..-. .-n.-tiu, ale  
I tak że  przedstawiiciel-e toensusncatńw . W ie- 
lm.y, że w iele, baedz-o w ie le  trzeb a  jeszcze 
Iz rc .tlć , by w yp len ić  chw asty  fooku-pacy j- 
i ne, n a w y k i sp ek u lacy jn e , •.a-dużycia i ko- 
i r u j i j e .  A le  w iem y ró w nież , że n a ró d  p a l-  
: sk-i ł k la ra  rcb o tn -cza  m a d ^ść  s iły , by  tym  
i  wcizystkim zadaniom  podołać. — Je ż e li nas 
p y ta ją , gdz-ie ffwarancj-a że o lb rzym i d o ro ­
bek c d o an y  w ręce  I  ańut-wu n ie  zostan ie  

i zm anrlow any. O-ótoowiadamy na  to: — G w a 
ra-ncjc l iż ą  w d em o k ra ty czn y m  c h a ra k te ­
rze  -noezegu Pari-s'.wa w dsiri-ikra-.ycznym  
c h a ra k tc i 'z e  naszej ^ i P ^ a r k i ,  w  In ic ja ty ­
wie, -w en erg ii tw ó rcze j, w ofiarności, zd.cl- 
aści w ta-iąr.taeh p o lsk ich  *mas ludow ych .

1 D la tego  D em o k ra ty czn e  Państ-wo P o lsk ie ,
: miaTsy ludow e, a .zwłaszcza k lasa  ro b o tn i­
c z a  ipotrafią, ja k  to w ytiouało dicśw iadcze- 
I nile, ir.Ce ityiko zach o w ać  m a ją te k  se k to r u 
: utjo.-e.l&wicncgo, a le  i peennołyć go i ro z ­
szerzyć .dla d-c-bra całsgto n a ro d u . ,

'O B Y W A T E L E  PO LSC Y  I PA Ń ST W  ZA - 
jPR Z Y JA ŻN lO N Y C H  O TR ZY M A JĄ  

O D SZK O D O W A N IA
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W  m yśl złożonych p r e j tk ló w  u s ta w y  pod 
sta'wow-e ga łęzie  gocipgdarki na-nodo wej prz^e 
ch o d zą  c a  w iaencsć Faećwa w d w o ja k i *po 
ee|j. -F'rez-tiLt ybiorśfwa. p o n iem ieck ie  p rze- 
c łi.-il.ą n a  w łasność Peńsi-w-a bez odszkoz 
a,•wiania. Przedf.ę-tii-orsl-wa, będące w łasno 
j ią* o b y w a te li po lsk ich  i .obyw ateli p a ń itw  
z-ai. • yjażim.onych, przechodzą na  w łasność 
P ań stw a  za od-sukodw anie. P o w .t.a je  p y le ­
nie, ja k ą  część e ta r.cw ią  w sto su n k u  do ca ­
łe j m azy •pczechodtąeej n a  w idsnzść P a ń ­
stw a p rz o iiię t- ic n - .w a  msniieinlec'kie, to  
je s t tak ie , za k‘ić-ro n ie  'w ypadnie  p łacić  
edezkodwan-i-a, a j a k ą  cizęść te p rzed s .ęb .or 
stwia za k tó re  guujekily  uztaw  prz& w idują 
c-dizzkcózwanie. Ccmajmniiej dw ie  tt'ze.Ve 
w szy s .k .ch  p rzed a .ęb io rs tw  p rzech o d zą­
cych n a ' w lasacść  P a ń s tw a , w m yśl złoż- 
żony-ćh piroj.ztUiów, uł.ow  p rz y p ad a  Fanz 
s tw u  bez c-dtzkcóow ania, e co n jw y żej, ja -  
dną trzecią  zu cidszikodowtiniem. Jeże li sp ra  
w ę u jąć  n ie  c d  e tro n y  liczby p rzed z ięż i.-r-  
ś tw a , a  o d  a j r .o y  -ich wa.Oościi, to  o k aże  
aię, że z ogólnej w artości m a ją tk u  p ra c :h o  
drąc-c-jio n.a rzecz F an stw u , n o n a jm n le j trzy  
cz'w ai'.e — jf td ech ęd z  i-be-z odziAccdowa-n.s, 
a co n a jw y że j je d n a  iCz».v:a.rfa za  ic'-nz-kz-do- 
w aniem .
'  Pcwśtj-e B se tęp n ę  pytan-le. C zy  ełusznem  
je s t  w ypłać* «Cu.eC.cciwv»..a ny m  pr-zed.i ę- 
b torstw cen, cbyw a,e iu  pi-iokl-żu i obyw ate li 
p ań stw  zrprzy .-aźnfcnych, k tó re  n a  p o d sta ­
w ie  p rc jck lć iw  ustriw  fifze-chcdzą c a  w ła - 
zincść Fet-sUwa i czy to p a sz k e d  cw a­
n ie  n ie  będzie horacz-rm, k.lóry zaciąży w  
sposób U.-lesny na  całym  -naszym k ra ju , o - 
ipćźi.iając jego  odbudow ę. S to im y  ci a ®la- 
now zsku w y p ła ty  cdirakodow ań z nsistępu- 
jący ćh  dw óch zuiadnżczych wzgięd.«.v:

W zgląd pierwe-zy to fh a ra łr te ir  o d b y w ają  
ciy:h -s.ę u nzo p rz e m ia n  spo łecznych .
K c«fkk«-ta  puzedsięb-icrŁCwa bez c d ra k o -  

i,. o - . r a t  w>- w ajśc .e  na  d ro g ę  r e ­
w o lu c ji s-o-cjalistycznej. M y na  .tą d rogę  
•nie w ch cd -im y  i d la te g o  iprzz^row adzocny 
p rze jęc ie  p czed sięb .arz tw  na  rzecz P a ń s tw a  
za  od ó zU -.f.a in iem  p :d :U :i,e , j a k t  ta  s ię  
d z ie je  w  C zechosłow acji, Pna-ncji czy A n ­
g lii w przeciw* eńatw ie d-o R osji -Radzie-
c.kiej, k tó ra  zgodnie z rew o lu cy jn o  - so c ja ­
lis tycznym  c h a ra k te re m  sw ojego  u s tro ju  
przeprow adza a zwykiia kcnf.sk ia ta  w łasno 
ści k ap ita lis ty czn e j. N ie  -p rz opr o w a dz-a my 
rew o lu c ji ooc,) a tycznej i  dlaitego w y p ła c a ­
m y ois-zkeda w onie.

P  r z o ;  t civ ed z i 1 i śm  y  natomi-ae-t na w s i poi 
śk ie j i[-ad pcatac ią  reJj-rm y rc-inej rew o ­
lu c ja  e g ra rn ą , re w o lu c ja  sp ó źn io n ą  u n as 
w sto su n k u  do innych  k ra jó w  sa c h o ia .c h . 
Zlikiwidcw ai*ćmy w  -rek u  1945 feo d aln e  c b  
szairnlctwo, totór-e <we F ra n c ji  zce ta lo  z li-  
k w iu h w an e  pczcz w-ielirą re w o lu c ję  w fc.cń 
«u c sie irr.c iłtego  w ie k u .-1  d la tego  podo-h- 

.m e , jcik to ibyło np. we F ra n c ji, ę rz e p ro w a
d .iliśm y  w y  w łe e z c z c d e  zżemi cb ażarn l- 
czcj bez cdzzkccc.w nnia. K:',o m e rozu m ie  
tych  różr.ćc len  n ie  ro zu m ie  n iczego  z h i­
s to rii.
| W zgląd d ru g i to dążność do u czy n ien ia  
■ws-zys.k.ego by d o p row adzić  ja-knajszyb- 
ciej do n aw iąż .,n ia  n o rm aln y ch  goscoodar- 
czy-ch sitosunków z zachodem , przez w ypła 
tę słurnąeglo i sp raw ied liw eg o  odszkodo- 
w ańia  za.yr*-licznym  k ap ila lis to m , chcem y 
us“ nąć w szcll.ie  n fsżliw e p re te k s ty , zm ie­
rzające do u tru d n ie n ia  ns.-szych W ięzi go- 
s t c d ‘6i'v.,»-h z  ztci^c-dem. N ie  znaczy (to

yna.jmnżej b y śm y  gcdi-Hi się  n a  to, b y  
-'kodowanie, - by  s lu rzn s od rakcdlsw eoi*  
rz e c tra z i ło  s ię  w ja k tś  fcarccz 1 d a n in ę  

i 3 m u jącą  r o  r .ó j  naszego k rs ju .  N ie  po to  
u w a ln itm y  się  cd  tru s tó w  1 k a r te li ,  by po ­
paść  c-d nich  w  zalcGnceć w in n e j fo rm ie . 
Sądzę, że b ę d ę  w y razic ie lem  crsl'nLi ca łe j 
W yockiej Izb y  i cółego n a ro d u , jeś li p o ­
w iem , że n d sz k c d w ro ie  słu szn e  odszkodo- 

j w an ie  w inno  p rz ez  n as być w y p łacan e  w  
j tak ie j wyscW rści, w tak ich  fo rm ach , w ta -  
| ki ch te rm im sch  i w  tak ich  w aru n k ach , b y  

n ie  praerrikadzsażo cno  szy b k ie j odbudow ie  
i rczbird-cnwie naszej g o sp odark i. (O k lask i),

PO L E  D ZIA ŁA LN O ŚC I IN IC JA T Y W Y
PR Y W A T N E J >

Zbożcne p ro je k ty  u s t« w  ro z g ra n icz a ją  
yi.de działaknoćci P a ń s tw a  i in ic ja ty w y  

I o r y w a ln e j ii w noecą w te  n ied o sta teczn ie  
j ro zw iązan ą  d o tąd  lj.vestję , n-ie-Jbęiną Ja- 
isn-ość. Ustur.va o  zak lad n .iiu  n ow ych  p rz ed - 
■ s ięb torsćw i f .rp ie ra n iu  p ry w a ia r j  in ic ja ty -  
j wy w ,p rzem y śle  i h e n d lu  stanc-w i Jak b y  
: lis t żelazny  d la  k upców  ii p rzem ysłow ców , 
'w y k o n u ją c y c h  rg.cdnae z cżizA-iązującyimi 
i p rzep isam i, sw ó j zow ód. Usita-wa ta  s tw je r  
Id ze  n ien aru czz ln o ść  p r a w a  w łasn o śc i I  n ie  
i naruszal-ność ,sw o b o d n eg o  ro zp o rząd zan ia  
I tą  -w issncścią. U s ta w a  ta  sten-ow tĄ podw a- 
i lin y  p e łn e j  pu.».vcraądn,ości w d z ied z in ie  
gOsPCŁC-rcucj. C hcę .tu ośw iadczyć , ż s  tej 
praworządn-o-ści będziezny p rz es trz eg a ć  śc i­
śle  i  s k ru p u ły  .nie, a  w in n y ch  j.ej ł a j a n i a  
jęiśli s ię  tacy  z n a jd ą  kocąc zgodn ie  z prtze- 
p isam i cbow iązują-ccgu pra-w a.

U staw a  m a na celu  p e p le c e n ie  z d ro w e j 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  -p-rzez s tw o rz e rk e  d la  
n ie j £ ‘dpitW iedniej e-tnr.lsof-ery, ccYocwiednis 
go k lim a tu , o d p o w ied n ich  rzen d z la łm ia  i 
pcitaego p-cczucia ibezpieczfińctw a. D ie tsg o  
d la  te j części 'k ap ita łó w , k tó re  obecn ie  za­
an g ażo w a ły  c ię  w drialafn-ość sp e k u lac y j­
ną, u s ta w a  ta  p-owónna zabrzm ieć, ja k  t r ą ­
ba c-D.vetu c-d [pow ojennej sp e k u lac ji d'o 
n o rm a ln e j, p c b c jc w e j d z ia ła ln o śc i p c o d u k  
cy jn e j i h a n d lo w e j.

L-c-.ychcziS przerr.y rl pry-wazpy ży ł bą-di 
■taż s-tazych zapasów , bąd ź  -też z iTjnyeh p rz y  
p a d k cw y c h , zb y t n ie  powie-dzieć n ie leg a l­
n ych  źródeł. O b ecn ie  te  m cźl-w oSci kończą 
s ię  i jecit rzeczą  }a:ną, że nozwój p rz e m y - 

‘ s iu  p ryw atnsg io  będzie  n iem ożliw y , bez ko  
I rz y s tan ie  z p c d s taw cw y c h  su ro w có w  i zna 
j te ria iii.v  pcm cv n iczy ch  — zn a jd u jący ch  się  
•w rę k u  P a ń s tw a , F-aiYatwo te j pom ocy 
p rzem y sło w i .p ry w atn em u  udzie li, p e l  

j w oru t-k iem  w łączen ia  eię  p n iem y e lu  p ry -  
'w a ln e g o  <Ło ogóŁnopańsiw cw ngo pianiu g>- 
j są o d a  r czego. W ie lk a  ircla w tym  zakreoi*  
p rz y p a d n ie  o rg an em  saaiiOrządij g o sp o d a r­
czego, k tó re  będ ą  m u sia ły  u lec  pow ażn y m  
a to u iitu ra ln y m  p tucim iancm .

SPÓ ŁD ZIELC ZA  FO R M A  G O SPO D A R K I 
W IN N A  PR ZEW A ŻA Ć

P rzez  z łtż c r .e  p r c jc k ty  u s ta w  R ząd  dą ­
ży do o k re ś len ia  p c d slaw  gV nysdarczo  •  

, u stro jo w y ch  D cm -ckratycznej Polski,’ d»  
j sp recy zo w an ia  jo j m cd e lu  ąFrcrcdarczega.
| W ty m  modelu gcsip-odaręzym p sw aż n e  i  
j-podstaw ow e m ie jsc e  ■z-ajm.jje rozw ój spół- 
I clzielczcści. D ziała lnośc i epól-dzielczcści n ie  
chcem y o g ra n ic za ć  jo d y n ie  do dz ied z in y  
r c tO ia łu  d ó b r, d-o d z ied z in y  pcdrednicjw -a 
m iędzy  p n cd u cen tem  a kon.izm enteim r-U - 
w a ra  m y, że i w ca ły m  sze reg u  g a łęzi p rz e ­
m ysłow ych , obok  n a jw ięk szy ch  p rzed a ię - 
bicis-fw  a-diminictrcswanych p rz ez  P a ń ­
stw o, SijółdYiele.-ia fa rm a  g o sp o d a rk i p y w ia  
na  być p rz e w a ż a ją c a . (O k la sk i)^

T yczy to  p rz ed e  w szystk im  p rzem y sło w ­
c ó w  tą.isiy w czych, a z w lasze.: a p rz em y słó w  
p a la g rją c y ch  r.a  p rze ró b ce  « u sz lac h e tn ia ­
n iu  p re d u k tó w  p ra cy  rclnik-a. (O kfai.ki).

P ro ju k t u s ta w y  o  p rz e jęc iu  na  w łasn o ść  
P ań siw a  p o d staw o w y ch  gałęzi gcqpodacki 
.n a rc ac w e j p rz ew id u je  p rze jęc ie  p rz e z  P a ń  
s tw o "ca łeg o  sze reg u  ta k ic h  w łaśn ie  pnzed- 
s ię b ie rs tw . Jed n o c ze śn ie  je-dn&k . p .o js k t  
p rz c w ić o je  m eżneść  prizekazyw anża ty th  
p rzed sięb io rs tw  spółdzie lczości. ( O k lask i).

Spółczielcizcść jeszcze n ie  w szędzie  i  nie  
csltazw ioie je s t  p rz y g o to w an a  d-o beopośr* 
d n i ego p rz e jęc ia  ty ch  p rzedsięb io rcźw  p o d  
uwćj zarząd . D la  tego, w s to su n k u  do teigo 
ty .-u  p rzed sięb io rs tw , na  p o d staw ie  złożo­
nych  tpre-jektaw uctaw . Fańsuw o w y stęp u je  
raazej, ja k o  d e p o zy ta riu sz  tipółd-zielczości. 
Tyc.zy to  np. m łynów . C hcę tu  ośw iadczyć, 
że -z u p ra w n ie ń  dan y ch  r.ccn p rz e z  p ro je k t  
uistawy w s to su n k u  -ćiy, spót-dziel.oz-ości, che# 
m y ż będziem y k o rzy stać  Bzercko. ,

T R ZY  W IE L K IE  DATY . t T m

Teikie są  c g ó ln e  z a ry sy  u s taw  iz k tó ry m i
R :ą d  s ta je  d z iś  p rzed  K rajiuw ą R 3dą N a­
rodow ą. N ie iw ątpkny, że dążen ia , k tó re  
cze rw o n ą  micią p rzeebeć i:ą  ,prz«? ie  u s ta ­
wy są d ążen iam i o lb rzy m ie j, prżćiw ażają- 
cej więk-.-zcści n a ro d u . C hcie libyśm y , aby  
d z iesie jsze  g łc rc w a n ie  s ta ło  e ię  sym bolicz­
nym  potw C erdzeniem  teg-o, że c a ły  nairó-d 
j.» inc.* .y  s ię  w d ą ż e n iu  fio po-lęgi i  n-iazale 
in-oięi gcciodETCzej Pc-l.ki. ,

N ie  -wą?cimy, że d z ień  dzisiejiszy rta-nie 
:óę ćtaiecn pa-m iętnym  h is to r ii  d e m o ltrac ji 
pefstoiej.

N ie  w ą tp im y  że  d o  te j Ł k ó o rii w e jd ą  
trzy  (w ielkie da ty .

22 lip ca 1844 re k u , d z ień  lipcow ego  m a - 
nifes-tu, w Ł tó r jz n  w skrzeszone  zosta-lo n a  
n-awych dem ck-ratyciznych p o d s ta w a c h  P a ń  
s iw o  Polskie .

6 w rześn ia  1944 re k u , d z ie ń  d e k r e 'u  o 
T oferm .e  ro ln e j, k tó ry m  uł:kw iO .*w ane zo­
s ta ło  bs-zarnictw o i u g ru n to w a n ie  p ra .v a  
in d y w id u a ln e j c h Jeg sk ie j g eanodark i.

2 Styiczinóa 1846 ;« ku, d z ie ń  u :la w o w e j 
l ik w id a c ji  trueitów i k a r te li ,  d z ień  l ik w i­
d ac ji w y zy sk u  w ie lk ic h  ka-p ita llitów  { 
b a n k ie ró w , d z ień  ob jęc ia  prze-z Pań-'-/wo 
p c d stew cw y c h  g a łęzi gc.Tpc-darki n a ro d o ­
w ej, d z ień  u g T unfcw an ia  p ra w  apółidz-iel- 
czcści, az ień  o k re ś len ia  ra m  in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j. (C iS ask i).

T a trzy  d a ty  w y zn aczają  podst£<wy g 0- 
opc-darczo - u a t r e /  iwo F o h k i  D om i-kra- 

; ty cz n e j W o p a rc iu  o  ie ipce-tawy z ca łą  
en erg ią  p rz td s 'e b io .c z c sc i  .ą iw ytrzym alo- 
ścią i o fia rn o śc ią , n a  ja k ą  nas stać, bu do­

rw ać  będziem y w ie lk i gm ach  po lsk ie j n a -  
j rcdcw cij go tpcdark ii. I  m im o w szy s ik ie  t r u  
dncści pi-.eciw ieńet-w a i p rzeezkedy  ą b u d u  

{Jem y gaj (D Jugcćrw ałe  o k lask * ).. --
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1 st/tznfa asv/e prawa marźeńskio weszło w  żyda

Urząd Stanu C ywilnego rozpoczął prace
Prezydent Warszawy aizlcli osobisci3 pierwszych ślubów

Dawny gmach Banku Gospodar­
stwa Krajowego — dzisiaj Kałusz. 
Trzecie piętro, pokój nr. 322 — wej 
śc.e przez sekre.ariat: „Urząd Stanu 
Cywilnego". I ,

W  sekretariacie F ’ku urzędników.
EVz • T 1:..' tym *.................— iVmrtr-
sanci —  pierwsi in‘eresanci, Pierw­
szy dzień urzędowania — pierwszy 
dzień pamiętny w historii, wejścia w 
życie ustawy o aktach stanu cywilne 
go, o nowym prawie małżeńskim.

Jest godzina 10 rano. Do tej pory 
przewinęło się przez sekretariat oko­
ło 30 osób. Naogół przychodzą nara- 
z'e w celach informacyjnych'. Jakie 
należy złożyć dokumenty, kiedy 
przyjść, jaka jest opłata. Cóż, no­
wość!

Kilka meldunków o śmierci. Kilka 
pytań w sprawach rozwodowych. U- 
rzędnik kieruje do sądu okręgowego.

Kilka par narzeczonych.
Urzędnik udziela uprzejmie wska­

zówek.
— Pan jest kawalerem? Pani jest 

niezamężna? — Czy posiadają pań­
stwo metryki?

Narzeczeni pokazują swe doku­
menty, Są metryki, są zaświadczenia 
obywatelstwa polskiego. To wystar­
czy. Trzeba złożyć deklaracje przed­
ślubne, omówić termin ślubu, przy­
prowadzić świadków.

Młodzi opuszczają Urząd z zado­
wolonymi i uroczystymi minami.

Inna interesantka po chwili rozmo­
wy z urzędnikiem wzrusza niecierpli­
wie ramionami.

To ma być ułatwienie!
Okazuje się, że pragnie ona w stą­

pić po raz drugi w związek małżeń­
ski, lecz nió posiada aktu zgonu sw e­
go poprzedniego małżonka. Dziwi 
się, źe nie może otrzymać ślubu bez 
takiego akiu lub jego ekwiwalentu.

Ktoś inny również nie posiada ak­
tu zgonu poprzedniej małżonki a pra 
gnie ulegalizować swój nieślubny 
związek z kobietą, która nie ma za-

P R E N U M E R A T A  
„ ROBOTNIKA ”

wraz x przesyłką 
wynosi zl 45.— 

n i e  s i e c z n i e  
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

Z

świadczenia rozwodu z poprzednim  
mężem. Żadne z nich nie jest w ięc w 
„stanie wolnym". Trzeba sporządzić 
odpowiednie akty. Normalny rozwóck 
przeprowadzić w  sądzie.

I ten interesant okazuje niezado­
wolenie. Uważa, że mu się utrudnia.

Są ludzie, którzy zupełnie mylnie 
pojęli nową reformę, którzy uważali 
że to historyczne prawo o aktach sta 
nu cywilnego stwarzać będzie moż­
ność zawierania j rozwiązywania 
związków małżeńskich bez żadriej 
kontroli, bez żadnego prawnego o- 
parcia. Jest to może skutkiem propa­
gandy tych czynników, które w cy­
wilnym ustawodawstwie małżeńskim  
chcą widzieć usankcjonowanie rozpu 
sty.

Narazie Urząd Stanu Cywilnego 
ma do swojej dyspozycji tylko trzy 
pokoje. Niebawem lokal się rozsze­
rzy. Otwarty dzisiaj w Warszawie 
pierwszy Urząd Stanu Cywilnego 
jest tymczasem jedynym urzędem ob­
sługującym całe miasto. Urzędnik 
Stanu Cywilnego ob. Józef Szczucki 
informuje nas, żc projektuje się utwo

rżenie w  W arszawie 6 urzędów ob­
w o d o w y ch  — p o  j ia n y .i i ,  - a  .csżdego

starostwa. W ładze chcą uruchomić je 
jaknajszybciej. Największą przeszko­
dą jest brak lokali. Ob. Szczucki za­
pewnia, że najpóźniejszym jtermlnem 
utworzenia tych urzędów ! obwodo­
wych będzie 1 kwietnia. Najwcześ­
niej otwarty zostanie urząd dla lud­
ności Pragi.

W ciągu dwóch m iesięcy parafie 
wszystkich wyznań złożyć muszą do 
Urzędu wykazy wszystkich posiada­
nych przez siebie ksiąg.'

Duży lcilkookienny pokój. Miękki, 
puszysty dywan, długi stół nakryty 
zielonym suknem. Przy tym stole, spi 
sywać się będzie akty ślubne. Pokój 
urządzony gustownie, ma ^charakter 
uroczysty — odpowiedni do powagi 
chwili.

Pierwszych ślubów i , pierwszych  
aktów urodzeń udzieli osobiście, pra 
wdopodobnie jeszcze w tym tygod­
niu prezydent W arszawy tow. T oł­
wiński, jako najwyższy urzędnik sto­
licy.

D. IŁ

S C Y
NOW Y ZA R ZĄ D  ZW. ZAW . LITERATÓW  

ŚL Ą SK IC H  
N a -zw yczajnym  w aln y m  zeb ran iu  zw iąz 

ku  zaw odow ego lite ra tó w  polsk ich  w K a­
tow icach, k tó rem u  p rzew odn iczy ł ob. R o l­
ler. w y b ran y  zestal new y  Z arząd , w skład  
k tórego  weszli cb. B aranow icz, Zorza, 
B au m g arten , H ie ro w sk i i Szew czyk.

Z SA LI SĄ D O W E J DO W IĘZ IEN IA  
Na ro zp raw ić  re h ab ilita c y jn e j p rzed  są­

dem g rodzk im  w  K atow icach  aresz tdw ano  
na sali sądow ej n ie ja k ą  A nnę R ich te r  z 
Sosnow ca i oddano  do dyspozycji sadow i 
spec ja lnem u. •.

RC'ipi'Sj-,va w y k aza ła  i e  R y c h te rcw a  by ła  
•zawsze n iem ką, żoną bogatego p rzed się ­
b io rcy  budow lanego , k tó rzy  zarządzał n ie ­
m al w szystk im i p rzed sięb io rs tw am i budo­
w lanym i na te re n ie  Soshow ca. R ich terow a 
oddaw ała  w ręce  gestapow ców  ro bo tn ików  
polskich , zarzuca jąc  im dz ia łalność  d y w e r­
syjną. B ra la  ona rów n ież  u d z ia ł w n ie ­
m ieck im , życiu  sipoleczńym, chgan izu jąc  
^ tow arzyszenia kob iecie  i w ygłaszając  r e ­
fe ra ty . Mąż 1 R ich te ro w ej, a rc h ite k t  budo­
w lany, zaraz  w p ierw szych  iatkch  w o jny  
zgłosił się  jak o  o ch o tn ik  do a rm ii n iem iec­
kiej, gdzie osta tn io  by ł m Sjorcm . O becnie 
zn a jd u je  się  w niew oli am ery k ań sk e j.

Sąd w ydal nakaz a resz to w an a  i 
dził k o n fisk a tę  m a ją tk u .

O D EU D O W A  MOSTÓW  
P C D  SZC ZEC IN EM  

S p ra w a  cdbuć/ow y m a.td 'w  pod  Szozecinem  
za jm u je  w p lan ach  in w esty cy jn y ch  M ini­
s te rs tw a  d ru g ie  m ie jsce  po odbudow ie  m o­
stów  na W iśle. W p re lim in a rzu  b udżeto ­
w ym  M in isters tw a na rok  1013 z n a jd u ją  się 
ju ż  k w oty  na odbudow ę dw óch m ostów  
ko lejo w y ch  r.a  C ó rze  w schodn ie j i  zachód  
niej.

zarzą-

Grudniowe ruszenie lodów przekreśliło nadzieje
Most im. Poniatowskiego otwarty bedzlo w lecio

T7 dniiu 29 g ru d n ia  ub . r. n a  b u d o w ie  I P o  szc.zc.gćlcwym zapo zn an iu  się  ze sta - 
mcK'l'U F en  i a t c.w; kiego cdb y ło  się  zeb ran ie  nem  budow y, a szczególnie ru sz to w ań  w 
S ta e j K om isji R zeczoznaw ców  przy kie-, J wiązkiu z p rz e jśc ie m 'lc d ó w  i s tw ie rd zen iu , 
rc w n ic tw ie  BOS d la  od b u d o w y  m ostu . 1 że ru sz to w a n ia  odg ó rn e  n a  p rzęśle  3 i 4

R e o rg a n iza c ja  „O rbisu
Czy  b ile ty  b ę d ą  ta ń s z e ?  -

N iedaw no rozpoczęto p race , m a jące  na  ce 
iu  reo rg an izac ję  agend  i a p a ra tu  „O rbisu". 
Szczególną uw agę pośw ięcono re o rg an iza ­
c ji i u sp raw n ien iu  dzia łu  kom u n ik ac ji sa­
m ochodow ej. P cza  n o rm aln ą  sam ochodow ą 
k o m u n ik a c ją  p asażerską , „O rbis" ro zb u d o ­
w u je  rów nież  k o m u n ik ac ję  tu rystyczną, 
zw łaszcza na z iem iach odzyskanych , ze 
szczególnym  u w zg lędn ien iem  spodziew a­
nych w iększych w ycieczek tu ry sty czn y ch  z 
zagranicy .

W zw iązku z p rzep row adzonym  u ru ch o ­
m ien iem  now ych lin ii na w arsz tac ie  p racy  
zn a jd u je  się  now y ro zk ład  jazdy  oraz  zm ia

Kronika W
110 L A T  W SŁ U Ż B IE  B E ZPIEC Z E Ń ST W A  

STO LIC Y
1 styczn ia  rb . m inę ło  110 l a t  c>d ch w ili 

p o w H an ia  W arszaw sk ie j S tra ży  O gniow ej, 
k tó ra  w  słu żb ie  tezip ieczcstw a sto licy  za- 
f .v  a ta  w iele k e r t  hi • o rii W m u raw y . N a j-

N o w j m i n y  s r j i t n r

AndziU
N ow oroczny  n u m er „M łodzi Id ą"  o rganu  

KomiteJui C en tra ln eg o  O rg an izacji M łodzie­
ży T. U. R. u k aza ł się  w zw iększonej ob­
ję to śc i i w p ięk n e j! b a rw n e j szacie g raficz­
ne j. N u m er o tw ie ra ją  pozdrow ien ia  now o­
roczne  loro. P rem iera  O sóbki-M oraw skiego  
d la  cm tu row ców .

P o n ad to  prace , a rty k u ły , re p o rtaże  i f e ­
lie to n y  p ió ra : R ysza rd a  O brączki, Rafała
Pragi, W ło d zim ierza  D zięc io .ow skiego , K a ­
z im ie rza  W ojciechow skiego , M ariana S tr z e ­
leckiego , Fr. S zy m c zy k a K S ta n is ła w a  O- 
skarda. , ,

chlubnfeij ro zw in ę ła  W rsnwsfca S traż  ognćo 
w a sw ą {.racę ju ż  w d ru g im  w ieku  sw ego 
is tn ie n ia  *— w la ta ch  1339 i  1944, ponsząc 
w  o b ro n ie  m ias ta  o lb rzym ie  s tra ty , tracąc  
n a jlep szy ch  ludzi, k tó rzy  w w a lce  z j?c- 
żaram-i, pcid obstrza łem  w roga położyli 
sw e  ż y c ie  ra tu ją c  n a jc e n n ie js z e  ob iek ty  
Jic lioy .

Z in ic ja ty w y  o-b. A. Ja w o rsk ie g o  został 
p ow o łan y  K om itet. U czczenia Ich  p am ięc i 
p rzez  u fu n d o w a n ie  tab licy  p a m ią tk o w ej z 
nD rw iskam i w szystk ich  członków  W arce. 
S tra ż y  O gniow ej, k tó rz y  zg inęli w  la tach  
1939 — 1945.

C H O IN K A  D L A  D Z IE C I PR A C O W N I­
KÓW S. P. B.

D tóęki ak c ji. R ad y  Z ak ład o w ej C e n tra li 
SPB  ęk. 600 dzieci, p ra co w n ik ó w  Spóldiziel 
n i o trzy m ało  p ięk n e  d a ry  g w iazdkow e w 

■czasie zaba'w y dziecięcej • w  9 w ietlicy  na  
U jazdów  i e G órnym .

Z ab aw ę  uówietoióo p rz ed sta w ien ie  te a ­
t r u  k u k ie łk o w e g o  „B aj"^ k tó re  now em u 

p o k o len iu  dz ieci zap rocen tow ało  znaną baj 
k ę  K o w n ack ie j „O K a s i co gąska p o g u b i­
ła".

O R O S Z E N I E
Z arząd  M ie jsk i m. st. W arszaw y  p o d a je  do, w iadom ości, iż zgodnie z D ek re tem

z .d o ia  25. IX- 1845 r. — P ra  wo m ałżeńsk ie  (Dz. U .R.P. Nr. 43, poz. 270), D ek re tem  Iz 
d n ia  25. IX- 1543 r.— P rzep isy  w p ro w ad zające  p raw o  m ałżeńsk ie  (Dz. U R P. N r. 48,. 
poz. 271), D e k re te m  z d n ia  25. IX. 1945 r. — P ra w o  o ak ta ch  s ta n u  cy w ilnego  (Dz. 
U R P . N r. 43, poz. Ł72C D ek re tem  z d n ia  25. IX- 1345 r. — P rzep isy  w p ro w ad zające  
p ra w o  o a k ta ch  s ta n u  cy w iln eg o  (Dz. U R P N r. 43, poz. 273) i R ozporządzen iem  M ini­
strów A d m in is tra c ji P u b liczn e j i S p ra w ie d liw o śc i z d n ia  24. XI. 1845 r. w  sp raw ie  
wykc-nan-.a p ra w a  o ak ta ch  s ta n u  cy w ilnego  ra z  p rzep isó w  w prow ad zający ch  to  p ra ­
wo. został utw c-rzony U .ząd  E tan u  C y w iln e  go d la m. st. W ary .aw y  w W arszaw ie  przy 
u l. A l. Je ro zo lim sk ie  1-3 III  p ię tro , .pokój 321, 322 i 333, w k tó ry m  od  dn ia  2. I. 
1846 r. będą  spo rząd zan e  a k ty  u rodzen ia , ak ty  m aiżef.Ctwa, a k ty  ś lubu , w yciąg i i 
odpisy  ly -h  ak tów . . . i

Jed n o cześn ie  p o d k re śla  kię, że jed y n ie  m ałżeń stw o  za w a r te  p rzed  urzędn ik iem  
t \  m u cyw iln eg o  m a sk u tk i p r jw n e  w  o b liczu  państw a. ' <

O  s i r s  c i e n i e !
U k aza ł się  na  ry n k u  n ieu d o ln y  la lsy f .k a t zap raw y  d o  tytc-niu Dćon. K ó- 

m n u łk u jem y , io  o ry g in a ln y  p ły n  D żon  p ro d u k u jem y  ty lk o  w b u te lk a ch  30 gr. 
E tyk;.era w y k .a a n a  j j s t  sposeoem  lito g ra f.czn y m  w 3 kolorach , r-rz&c.w fałsze­
rzem , p o d szyw ającym  się pod naszą nazw ę i k o m p ro m itu jący m  nasz  a r ty k u ł, 
m am y ze iswej jak o śc i od  k ilk u n a s tu  la t  w y stęp u jem y  ma d ro g ę  sądow ą. W 
in te res ie  k o n su m en ta  ostrzegam y k u p có w  p rzed  n ab y w an iem  b ezw artośc iow e­
go p re p a ra tu .

Z rzeszone W a r s r w - y ę  
F a b ry k a  G iłz i B ib u łek  

W arszaw a-P rag a , Z ąbkow ska  40

n  y ta ry fy  cipłat m ająca  -cdpowiadlać istn ie ją  
cym  ogólnym  w arunkom .

R ów noleg le , z reo rg an izac ją  d z ia łu  ek s­
p loatacy jn eg o  p o d ję te  zostały k re k i w k ie ­
ru n k u  re fo rm y  uposażeń p raco w n ik ó w  „O r­
bisu".

D la zapew nien ia  sp raw nego  fu n k c jo n o ; 
w anta  całego a p a .a tu  „O ib isu" w prow adzo  
ną  została z dn iem  1.1.1846 r. now a o w iele 
ko rzy stn ie jsza  d ia  p racow ników  tabela  u - 
pesa^en  c raz  na p ró b n y  okres 3-m iesięczny 
spec ja ln y  op racow any na zasadach n au k o ­
w ych  reg u lam in  p rem iow y, k tórego  zasto­
sow anie  um ożliw i uczciw e p racu jący m  
fu n k c jo n ariu szo m  „O rb isu" całkow ite  od­
dan ie  się pracy.

Z w iększen ie  p e rso n e lu  b iu row ego  i lin io ­
wego rów nież  w płyn ie  ko rzy śin ie  na  u- 
sp raw n ien ie  fu n k c jo n o w an ia  in sty tu c ji, k tó  
ra  m a do spe łn ien ia  w ażne d la  życia go­
spodarczego k ra ju  zadania.

zasta ły  prze.z ńaipór wc-dy p o łam an e  — K o  
m is ja  u s ta liła  (c'k p rzep ro w ad zen ia  zasadn i 
czych ic b ó t  w sposób  n astęp u jący .

Z,e wzlględu n-ą m cżliw oćś pow tó rn eg o  
rri-zen 'ia  icd ćw  rezp ezę ty  b ę d z ie ' d em o n ­
taż ru sz to w ań  3-g'o i 4-giO p rz ę s ła  i z ak o ń ­
czony  w te rm in ie  m ożl.w ie  n a jszybszym  z 
e w en tu a ln y m  ,rc,z o sław ien iem  pali.

Z aboepieozcne będą cba kra-ny i rozpo­
cznie s ię  ich rem om . Frze 'pro 'w adzona bę­
dzie n ad a l praeai pr-zy u eu w an łu  n a d w o ­
dnej części w ra k ó w  ss ta re j  k o n s tru k c ji 
m csiu . F .cccb.iasns.i.es nr.zce.aną uzkodzo- 
ne  części lu k ó w  3-go pbzęsla. Na p rzę- 
tfa c h  l - i j j m  i 2-gim  n a d a l będą  s ta w ian e  
s . tu y ,  beJk : i w ia trew n ice ..

Po w iosennym  p rze jśc iu  lodów  rozpocz­
n ie  się  budow a ru rn tew a ń  9-go i 4-go p rzę  
■sła, n a s tęp n ie  ic h  men,taż. '

— O—
K o m u n ik a t E O S -u  p rz e k re ś la  n a d z ie ję  

na  p r- 'w izc ry can e  u ru ch o m ien ie  m ostu, 
•na pc 'i.'w ie  jego sen . cćcości, ju ż  w  po ło­
w ie marcia — ja k  to p ro je k to w a n o  — m .- 
rno sukód w y rząó zcn y cn  k a ta s tro fą  na 
bud:iw ie  M ost na  c a łe j s-wej szerokości, 
k a r,U lo tn ie  wykońicuay w a w a .e  do u ży tk u  
w lip cu  lu b  w p o czą tk u  sieripnia, t. j. ń ie -  
m al w term ir.,ie przewieli.,lanym.

D la m k,< keńców  W arszaw y, k o m u n ik a t 
K c n .h ji  R zoczc-naw ców , L ianow i w iad o ­
m ość n iezm ie rn ie  trag iczn ą . N.'cno'tc.wany 
c i  w ie lu  la t  fa k t ruczen ia  lo'duw w g ru ­

d n iu  20 w ieku rcYstr­
efowa b u d ew y  m stu  i EOS.

kicicciwni-

Ziemie Zodiodnie zaludniało się
1.5000,000 osadnikcw na fererxch c^iYskcnych
Trudności uslalenia liczby osadni- dzień 1.X r. ub. liczba pracowników

samorządowych na Ziemiach Odzys-
liczby

ków polskich na ziemiach zachod­
nich zostały pokonane i w  chwili o- 
becnej można ustalić, iż ludność pol­
ska na terenach odzyskanych, stano­
wi 20 procent, co wyraża się cyfrą 
1.500.000 ludzi.

Najgęściej zaludniony jest okręg 
olnego Śląska.

Na Ziemiach Odzyskanych istnieją 
okręgi, które nie są zdolne w tej 
chwili wchłonąć jeszcze chociażby 
minimalną ilość osadników, ale ist­
nieją i takie, którym brak rąk do 
pracy daje się we znaki. “Wobec sys­
tematycznego wysiedlania Niemców, 
ziemie te trzeba będzie w roku 1946 
zasilić zdrowym elementem polskim 

i te c&najmniej trzykrotnie w stosun­
ku do liczby dotychczas osiedlonych.
PRACOWNICY SAMORZĄDOWI

W edług posiadanych danych na

OROSZENIA DROBNE
U N IEW AŻNIAM  zgubione w d n iu  23. 

XII. 1945 r .  na  lin ii W łochy - P io trk ó w  do­
wody łoscbtste: k ę n k sc ie , ksc-.e aprc-w iza- 
c y jn ą  i  ir.ee  na  nazw isko  M aste la rz  A n to ­
n i o raz  p a p ie ry  re je s tra c y jn e  n3 sam ochód 
m ark i GAż. A r. l e j ^ a .  i. <C — U1233 Nr. 
¥>;in.ka 3E0E22, ia r t je s trc 'A 'e n y  n a  W oja- 
■wódzk'; K m . F f S .  w W air.ucw ie. Z,nala>zcę 
p r o  »ę  o  - r - r  i 'r ’.,ikie-
go iKm. P P S . W arszaw a, u l. śn ie żn a  4.

DR. MED. SIEŃ K O  K SA W ER Y  (z W arsza­
w y) sp ec ja lis ta  chorób  sk ó rn y ch  i w ene­
rycznych, pęcherza . P rz y jm u je  Łódź, ul. 
K iliń sk iego  132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Ted. 205-55.

Dr. M. G R O D Z K I — ZN IE K SZ T A ŁC E ­
NIA, op erac je  kosm etyczne, Ł ódź — P a b ia ­
n ice , P u łask iego  21.

kanych wynosiła 12.042 .osoby, w 
tym na woj. Olsztyńskie 661, na woj. 
Poznańskie 679, W rocławskie 2.113, 
Gdańskie 1.840, Śląsk Górny 3.867 i 
na Pomorze Zachodnie 2.0S3. Dane 
te dotyczą głównie ośrodków miej­
skich.

O Ś W I A T A  N A  Z IE M IA C H  
O D Z Y S K A N Y C H

Na dzień 1.XII. 1945 r. ilość praco­
wników oświatowych va Ziemiach 
Odzyskanych wynosiła ogółem 12.130 
osób, w tym nauczycieli szkól pow­
szechnych liczono 7.384, szkół średi 
n ich  1.579, szkół zaw cd w y ch  435,

kierowników przedszkoli 1.105, do­
mów dziecka 113, kształcenia nau­
czycieli 223, w dziedzinie oświaty 
dorosłych pracowało 93, wreszcie 
personel administracyjny liczył 1.163 
osoby.

Według okręgów szkolnych przy­
pada: na Okręg Olsztyński 974 oso­
by (w tym nauczycieli szkól powsze- 
chnvr1 "22k .Szc7'v~:ó'-1'i o '^ 'vd ed -  
nio 997 (5
(1.330), Ka*
H.1201, ' ' I

RE ZU LT A T Y  K A M PA N II 
C U K R O W N IC Z EJ 

C u k ro w n ia  lu b e lsk a  zakończyła  k a m p a ­
nię rozpoczętą 25 paźd z ie rn ik a  45 r. C u­
k ro w n ia  p rzero b iła  cgćiom  033 ty siąca  
k w in ta li b u ra k ó w  cuk ro w y ch . W y p ro d u k o ­
wano z tej ilości 13 500 k w in ta li c u k ru  
b ia.ego  raz  ponad  1COO m etrów  ra fin a tu . V/ 
czasie k a m p an ii p racow ało  1 C00. sób. S ta ­
łych  p raco w n ik ó w  c u k ro w n ia  m a 600 osób.

200 E E L  OD ZIEŻY  
Do L u b lin a  n adszed ł n o w y  tra n s p o r t  

p rzydziałów  U N EE A , w sk ład  k tó reg o  
w chodzi około 2C0 b sl odzieży.. P rz y d z ia ł 
ten w na jb liższym  czasie zostanie  rozp ro ­
w adzony przez  w ojew ódzk i w ydział op iek ł 
społecznej na- poszczególne^ p o w ia ty  z iem i 
lu b e lsk ie j c raz  rozdzielony  będzie  m iędzy  
po w raca jący ch  z N iem iec re p a tr ia n tó w .

L IK W ID A C JA  R E ST A U R A C JI
W BYD GOSZCZY.

M ie jsk a  R ada N arcd w a  w  B ydgoszczy 
•przysiąc ilo do k cn -sskw en tae j re a liz a c ji  
sw ej u ch w ały  do tyczącej lik w id ac ji 50 proc. 
lokali re s tau ra cy jn y c h  na te re n ie  m iasta .

W ydział A p row izac ji i H a n d lu  opraco ­
w u je  p lan  gospodark i lok a lam i h an d lo w y ­
m i w m ieście, by na  m ie jsca  lik w id o w a­
nych  pow staw ały  ty ik o  poży teczne p lacó w ­
k i h an d lcw e.

Z ŚTfsia FóSĘiłl _

WOJ. KOM. CM. TUR. X/  NOT7EJ
SIEDZIBIE. v

W ojewódzki Komitet OM. TUR. zawiada­
mia, że dn. 27 ji udirla rb- przeniósł s n ą  
siedzibę do byłego lokalu C K W  PPS. p tz y  
ul Śnieżnej 4.

Godz,ny urzędow an ia  8 —18.
D Z IE L N IC A  F F S  — C C H O TA  IM .

A N D R Z E JA  ST R U G A  
Z aw iad am ia , iż  w p ią tek , ćr-ća 4 bm . o  

gesrz. 13 ('-/będzie się  zebra,nde członków  I 
sy m p a ty k ó w . P o  re fe ra c ie  p o litycznym  o d ­
będzie  się  dyukuśja . O becność c z ło n k ó w — 
obowiątŁkiowa.

— o —

Co usłyszymy w
W ARSZAW A. 3 STY CZN IA . t

\7G0 D zienn ik  p o ra n n y  — 7.15 M uzyka  a  
p ły t — 8 CO F c w tć rze n ie  d z ien n ik a  P o ra n ­
nego — 11.C5 F e lie to n  D an u ty  R a jg ro d z - 
k ie j „Przygody  now ic ju szk i w W arszaw ie". 
11.10 M uzyka z p ły t — 12.10 D z ien n ik  p o ­
łudn iow y  — 12.25 K o ncert. P ieśn i rcsy jsK .a  
w w y k o n an iu  Je rzcg o -S e rg iu sza  A d am ­
czew skiego, P rz y  fo rtep ian ie  R onfan J a ­
sińsk i — 12.50 S k rzy n k a  p o szu k iw an ia  ro ­
dzin  — 13.03 K o n cert m u zy k i z p ły t. W. 
p ro g ram ie  U tw o ry  W ebera  — 10.00 A u d y ­
cja  c ło  d z ieci s ta rszy ch : „C zy w iecie, że.« 
16.20 R ecital fo rtep ian o w y  L echa  M ik ia - , . 
szew skiego. W p ro g ram ie  Debus-sy, R a v e l j f ' 
16,45 W alka z ch o ro b ą1 i sta ro śc ią" . 17.15 
„ P o r tre ty  zasłużonych  ću ia łaozy , k tó i.:y  
zginęli pod ok u p acją"  — 17.30 K o n c e rt m u-' 
zyki lek k ie j. 13.00 „Z dziejów  b a rb a rz y ń ­
stw a n iem ieck .ego  w Po lice". 13.20 K o n c e rt 
solistów  z udz. Ja n in y  E lu p ertcw ej, śp iew  
i prof. M ieczysław a Szalask iego  — a ltó w ­
ka. P rz y  fo rtep . R om an  Ja s iń sk i. — 18.50 
S k rzy n k a  p o szu k iw an ia  rodzin  zag ran icą . 
19.15 S k r zy n ka  pios'zuikvwEQia ro d z in  z ag ra  
nicą. 19.40 D z ien n .k  w ieczorny. 19.55 „M o­
zaika m uzyczna" z udziałem  J a n in y  Pasz­
kow skiej — śpiew , Igo ra  Iw an o w a —  
skrzypce, J a n a  R em a — ak o rd eo n  i W ła­
dysław a S zp ilm an a  — fe rtep ia ri. 20.45 S łu ­
chow isko  z K albw ic. 21.30 S k rz y n k a  po ­
szu k iw an ia  rodzin  zag rań .cą . 22.00 A u d y c ja  
ro zryw kow a. 22.45 O sta tn ie  w iadom ości 
dz ian n ik a  rad iow ego  — 23 25 S k rz y n k a  po­
szu k iw an ia  rodzin  zagran icą .

P IO T R  PE R K O W S K I 
P R Z E D  M IK R O FO N EM  

D nia 7 bm . o godz. 13.20 w ystąp i p rz ed  
m ikro fonem  P. R. P io tr  P e rk o w sk i, znako­
m ity  kom pozy to r polski, w y k o n u jąc  szereg  
w łasnych  u tw o ró w  fo rtep ian o w y ch .

R a d io s łu c h a c z e  u s ły s z ą  c y k l  m in ia tu r  
p ed  ty t u ł e m  „Z ap cm n .an e  P re lu d ia " , nap i­
s a n e  p r z e z  k o m p o z y t o r a  j e s zcze  w  o k r e s i e  
j s g a  s t u d i ó w  w  K o n s e r w a t o r i u m  W ar­
s z a w s k im .

radio?

 o ----

T E A T R Y

Pcfrzehni cd zaraz do pracy
w m iśstach  w ojew ódzkich: 

spec ja liśc i do dz. nasiennego  (sprze­
daż).
spec ja liśc i do dz. m aszyn ro ln iczych  
specjaliści do dz. żelaza.

W arunki do om ów ienia P odan ia  z
ż y c io ry se m  sk ład ać  pod „C en tra la"  
na adres:
B iu ro  O głoszeń i R ek lam  P. A. P. 
Łódź, ul. P io trk o w sk a  133.

O p era  (Marszałkowska 8): dz:| o jjodfz. 
18-ei „Verbum Nob.le" Moniuszki i „Pa-  
,are ’ l .rones valla 

Teatr Mały (Marszałkowska 31) o godfc,
l& ei  przeasiaw.en.e k  j u k  o , i J. Sńwlny  
„Macje.z ) u * . ,. p..nny Jadzi na rzecz. s:e- 
, ot ze  S ‘aiev'a Mia.ta. O godz. 16-ei pro­
gram jak codzienn.e .

Teatr Pc-wszcJjny (Zamojskiego 20): a
2-dz 1 6 e i „Obcym vstcu wzbroniony",  

eyortaż sceniczny i i  Huczynskiei.
i 'c a , r  k e m e n ia  ibzw cdzka  2 - 4) o godz, 

16-ej „ Królowa Prrzedm icścia"  wodew^.l w 
4 aktach ze śp ewam. i tańcami.

Praski Tealr Rewii IZvgmtintowska 8): cot 
dz.t-nme rewia „Upom.nkr na choinki", x

KINA
Początek seansów w e w s z y s t e k  kinach  

£oćz. 13, 15, 17, 19. J
W  niedz.wie i s ,v .ę .a  „ > „ ..a o w y  seans *, 

O godz. 11-ej.j 
„A TLA N TIC " (C hm ielna 33) i  „P O L O ­

N IA " (M arszałkow ska 53): N ow y film  a n ­
g ie lsk ie j p rc d u k c ji  Jed en  z naszych  sa­
m olotów  zag inął" c raz  a k tu a ln o śc i Polskiej 
K ro n ik i F ilm ow ej.

„TĘC ZA " (Ż oliborz  — Suzina  4 ) „ K u r­
h an  M ałachow sk i" o raz  ak tu a ln o śc i P o l­
sk ie j K ro n ik i F ilm ow ej.

„SY R EN A " (P rag a  — In ży n ie rsk a  4): 
„Szalony lo tn ik " oraz A k tu a ln o śc i p o lsk ie j  
K ro n ik i F ilm ow ej.

B ile ty  u lgow e d la  członków  Zw. Zaw o­
dow ych, m łodzieży  szko lnej i w ojbka do  
ńabyoia  zbic-rowo w  p . , .c : i ' f l o t y  ma w szy  
stk ie  dn i ń eeanse  W radzie  Z w iązków  Z a ­
w odow ych Tcigc-wa 15, cd  godz. 9 — 12. 
DrugT p u n k t  przed.'.orzodaży .CKZZ, A le ja  
Frzyjeciiół 5, zcA ał pod an y  om yłkow o.

C tliT  OGŁOSZEŃ: drobne: za wyraz pelitow y poza tekstem 5 zł. In q | ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — 14 zl, w tekście 21 zł. W numerach niedzielnych
i śwątecznych — 50 proc. drożej. ■\

Rcdaktcr:( Jnn Dąbrowski B — 03332

JJjukięm w drukarni aCzy lelnik" Nr 2, Mąiszaikowjka 1/3,
Nakładem Spóldz ie to i Vtydawoiczef Wiedza*. ,

"Złożono vy d iu k a m i  Spóldz. W ydaw a . „ W ie d z a"  N r 1 — „ K o b u ln ik " ,


